
Nr. 15. We Lwowie, wtorek d iia 15 stycznia r. XXXIV.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Hocznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie 
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domn 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie 
"l kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent

B l o .  c R e d a k c j i  , Dziennika Polskiego*: plac Marjack 
liczba 6 i 7. Telefon Ni. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „D ziennika" k o sz tu je  w e  
L w o w ie  8  hal., na prowincji 10 hal. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują ws Lwowie:
B i n r o  Ad mi n i s t r a c j i  „D z i e n n i k a  P o lsk ie g o * , plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  dz i enni ków 
we Lwowie i na prowincji.

<Ve W:edniu- pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Haas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatnt 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkam* 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R eklam y w  ru bryce  „ N a d es ła n e"  
60  ha lerzy  od w ie r sz a .

List z Wiednia.
W iedeń  12 stycznia.

Do w czorajszego w ieczora dokonanym  zo­
sta ł w y b ó r 303  posłów , pozosta je  jeszcze do 
w y b ran ia  122. P ozosta łe  w ybory  nie wiele 
zm nien ić ju ż  m ogą w składzie izby, k tóry  do tąd  
p rzedstaw ia  się ja k  n a s tę p u je .

K oło polskie zyskało 4 m a n d a ty  i w ejdzie 
do izby w sile 62  posłów  (w raz z drem  Mi­
che jdą ze Ś ląska) ja k o  najliczniejsze s tro n n ic tw o . 
O bok tego  pozostan ie  poza K ułem  10 P olaków , 
a z ty ch  3 ludow ców , 5 sto jałow szczyków  1 so ­
c ja lis ta  i n ieokreślony  p an  B re ite r.

N iem ieckie s tro n n ic tw o  poslępow e zyskało 
d o tą d  6, u trac iło  zaś 9 m an d a tó w , u tra c i jeszcze 
kilka. N iem ieckie s tro n n ic tw o  ludow e zyskało 10, 
u trac iło  4 m an d a ty . S tro n n ic tw o  rad y k a ln e  (Schó- 
n e re ra ) zyskało 12, a w  ściślejszych w yborach  
zyskać m oże jeszcze 2 m an d a ty , liczyć więc bę­
dzie p raw d o p o d o b n ie  22  członków . S tro n n ic tw o  
chrześcjaósko-społeczne (an tisem ickie) zyskało 1, 
u trac iło  8 m an d a tó w , m a więc d o tą d  tylko 19 
m a n d a tó w  i będzie słabszem  od s tro n n ic tw a 
S chfinerera. Ogółem „Gemeinburgschaft“ s trac iła  
d o tą d  4 , a s trac i jeszcze kilka m andatów .

K lub m odoczeski liczył daw n ie j 60  posłów , 
obecnie liczyć ich będzie 54, u trac i p rze to  6 
m an d ató w . P o d  względem  narodow ym  n ie  u t r a ­
ci je d n a k  nic, gdyż m ałe  g rupy  czeskie w  n a ­
rodow ych  sp raw ac h  p ó jd ą  z nim ręka  w rękę. 
N ad to  p ro w ad zą  się pod  egidą księcia S ch w ar- 
zenberga ro k o w an ia , ażeby w szystkich Czechów  
zjednoczyć w je d e n  klub o zm ienionej nazw ie. 
D otychczas ty tu ł k lubu op iew ał: „K lub  svobo- 
domyślnych lidovych poslanen ceskych“ w  przy­
szłości op iew ałby  tylko k rć lk o : ,K h ib  eesky.u 
K lub socjalistyczny strac ił 6 m an d a tó w .

Ciężkie s tra ty  poniosło  stronn ic tw o- kato ii- 
cko-Iudow e, strac iło  ono  bow iem  pięć m a n d a ­
tów , a w  te j liczbie obu p rzew ódców : b a ro n a  
D ipauli ego i d ra  E benhocha.

Z najw iększą korzyścią z w alki w yborczej 
w yjdzie Koło polskie i s tro n n ic tw o  n iem iecko- 
radykalne, a więc klub na jb ard z ie j um ia rk o w an y  
i p ań s tw o w y , obok klubu n a jb ard z ie j rad y k a l­
nego i an tip ań stw o w eg o . Dziś, kiedy w ybory  
m ają  się ku końcow i, n ie  zaw adzi p rzypom nieć 
skład  daw nie jszej izby, ażeby  u ła tw ić czyteln i­
kom  w przyszłości po ró w n an ie . S k ład  ten  był, 
w edług Klubów, n as tę p u ją c y .

1. S zlach ta ko n se rw aty w n a  czeska 19 
członków .

2. C en trum  6 członków.
3. K lub eh rześc jańsko-spo leczny  (an tisem ici) 

26  członków .
4. K lub rnłodoczeski 60  członków .
5. N iem ieckie s tro n n ic tw o  postępow e 33 

członków .
6. S zlach ta  w iern o k o n sty tu cy jn a  30 członków .
7. K lub w łoski 19 członków .
8. Koło Polskie 57 członków .
9. Polskie s tro n n ic tw o  chrześc iańsko-ludow e 

(stojałow szczycy) p ie rw o tn ie  7 członków , później 
po  secesji czterech.

10. P o lsk ie s tro n n ic tw o  ludow e 4 członków.
11. K lub rum u ń sk i 5 członków .
12. G rupa S chftnerera 7 członków .
13. K lub slow iańsko-chrześc. 35 członków.

ków.
14. S ocja liśc i 15 członków .
15. „F reie deu tsche V erein igung“ (grupa 

M au th n era ) 15 członków .
16. N iem ieckie s tro n n ic tw o  ludow e 38 

członków .
17. K atol. s tro n n ic tw o  ludow e 31 członków.
W  now ej izbie liczba s tro n n ic tw  będzie o

wiele w iększą.
P rzed  najw yższym  try b u n a łem  odbyła się 

onegdaj rozp raw a, pierw sza w sw oim  rodzaju  
od  czasu zaprow adzen ia  now ej p ro ced u ry  cy­
w ilnej, a więc uw agi godna jak o  in te rp re ta c ja  
now ej ustaw y  Była to bow iem  ro zp raw a , w y­
w o łan a  przez skargę o w znow ienie postępow an ia , 
w n iesioną w p ro s t do najw yższego try b u n a łu

w  sp raw ie , k tó rą  te n  sam  try b u n a ł już  raz o s ta ­
tecznie rozstrzygnął.

P rzed m io t sp o ru  je s t nas tępu jący :
G m ina S ta ry  Sącz w ybudow ała  na obcym  

g runcie  kanał, po rozum iaw szy  się w przód  ze 
S tan is ław em  W aszkow skim , k tórego  za w łaści­
ciela tego g ru n tu  uw ażała . R zeczyw istym  je d n a k  
w łaścicielem  był nie on, lecz syn  jego, Józef 
W aszkow ski, któny też w ytoczył gm in ie pozew  o 
uznan ie , że je j n a  tym  g runcie  żadna  n ie p rzy­
służą stużebność, o raz o usunięcie kanału . S ąd  
pow iatow y w  S ta ry m  Sączu oddalił pozew , n a ­
to m ia s t wyższe in s tan c je , tj. sąd  obw odow y w 
N ow ym  Sączu i najw yższy try b u n a ł w W ied n iu  
zniosły ten  w yrok i orzekły w m yśl pozw u Józefa 
W aszkow skiego. — P rzegraw szy  proces, gm ina 
w ydelegow ała kom isję do tra k to w a n ia  z Józefem  
W aszkow skim . P rzed  tą  kom isją m iał Józef W a ­
szkowski p rzyznać, że o budow ie k an a łu  w ie­
dział, jak  rów nież o tem , że nie ojciec, lecz on 
je s t w łaścicielem  g ru n tu , ale, że z rad y  a d w o ­
kata  nie zgłaszał się z p ro tes tem , ażeby po w y­
b u dow an iu  k an a łu  osiągnąć od gm iny  wyższe 
w ynagrodzenie.

N a podstaw ie  tych zeznań, w niosła  gm ina 
w p ro s t do najw yższego try b u n a łu  skargę o w zno­
w ienie p o stęp o w an ia , uw ażając  na podstaw ie  
§ 532  p r . cyw . tenże try b u n a ł za k o m peten tny . 
Im ien iem  gm iny S ta ry  Śącz s ta n ą ł p rzed try b u ­
nałem  ad w o k a t d r. O rtow ski, im ieniem  Józefa 
W aszkow skiego ad w o k a t dr. E d m u n d  K ornfeld , 
try b u n a ło w i przew odniczył rad ca  dw oru  Uhle. 
Z astępca Józefa W aszkow skiego, dr. K ornfeld, 
p odn iósł za rzu t przeciw ko kom petencji najw yż­
szego try b u n a łu , dow odząc, że k o m peten tnym  
byłby tylko sąd  niższej in stanc ji, t. j. albo  sąd  
w  N ow ym  Sączu, a lbo  sąd  pow iatow y w  S ta ­
rym  S ączu , k tó ry  p ierw szy sk o n sta to w ał n ie ­
zm ien iony  od tąd  fak tyczny  s ta n  rzeczy. N ajw yż­
szy try b u n a ł przychylił się do ty  h w yw odów  i 
uznał się n iekom peten tnym . ( r )

Z obozów ludowych.
(Organ Indowy o konsolidacji.)

O konsolidacji ludow ców  ze sto jałow szczy- 
karni Obrona ludu  w w y d an iu  z 1 2 b m .  zam ie­
szcza n as tęp u jące  uw ag i:

„Jak  w iadom o, p rzy  w yborach  o s ta tn ich  do 
rad y  p ań s tw a  pad ł w dw óch  okręgach ks. S to - 
jałow ski, p rzyw ódca stojałow szczyków  i p ad ł ró ­
w nież w dw óch okręgach p. S tap ińsk i, k ie ro ­
w nik ludow ców . Że ta k a  klęska, że ta k a  porażka 
dw óch  głów nych ag ita to ró w  nie pozostan ie  bez 
sku tku  — to  każdy przew idyw ał, ale, żeby n a ­
rodow iec S tap iń sk i rzucił się w objęcia chw alcy 
c a ra tu  S to jałow skiego, tego się n ik t nie spodzie­
w ał. K rok ten  podyk tow ała  lozpacz, złość 
i wściekłość, to  też i zaw arty  sojusz m iędzy lu ­
dow cam i i S to jałow sk im  nie p o trw a  długo. 
W szak wszyscy pam ię tam y , co p isa ł W ieniec 
polski o ludow cach , nazyw ał ich „bezbogam i*; 
rów nież pam iętam y , jak S to jałow sk i nazyw ał 
publicznie w  gazetach  S tap ińsk iego  „durnym  
Jasiem  z K om borni*  — w iem y, jak im i g rom am i 
w alili ludow cy w  ks. S to jałow skiego za jego 
listy, p isane  do Dniewnilca warszawskiego , w ie­
m y, że poseł Bojko n ie chciał patrzeć  w tę 
stronę , gdzie był ks. S to jałow ski, w iem y, że 
podczas w yborów  ludow cy w alili w kan d y d a tó w  
S to jałow skiego  ja k  w bęben  —  a naw zajem  ks. 
S to jałow ski w chodził w konszachty  z różnym i 
żyw iołam i, aby  ub ić i u trącić  przy w yborach  p. 
S tap ińsk iego . —  Źe u p ad ł p. S tap iń sk i —  to 
b a rdzo  wiele przyczynił się do  tego sam  ks. 
S to jałow ski. My w iem y, jak ie  były układy 
i z kim je  ks. S to jałow sk i p row adził. Nagle po 
sro m o tn e j klęsce p a d a ją  sobie w ram io n a  dw aj 
najzaw ziętsi w rogow ie, p o d a ją  sob ie ręce, je d n o ­
czą się, dzielą się m a n d a ta m i se jm ow ym i; pod 
w pływ em  goryczy i rozpaczy łączą się „w odzo­
wie* n i e  z a p y t a w s z y  o w o l ę  l u d u .  S o ­
ju sz  te n  je d n ak  p ry śn ie  jak  b ań k a  m y d lan a , bo 
ja k  się nie zgodzi noc z dn iem , a ogień z w odą, 
ta k  sam o nie zgodzi się S to jałow ski ze S ta ­
piński m.

(12)

W OJ CÓW ŚLADY...
POWIEŚĆ 

przez Kazimierza Laskowskiego.

P rz e ta rła  b a ty s to w ą  chusteczką zaćm ione 
oddechem  szyby ok ien  i zapuściła  w zrok  w p rze­
s trzeń . M łody Głębocki bezw iednie poszedł za 
je j przykładem .

Noc była ja sn a , bezchm urna , p raw ie  b łę­
k itn a . Tylko nad  ziem ią sam ą snuły  się z rzadka 
p ostrzęp ione  tu m a n y  mgły, p rzes iąk n ię te j żó łta­
w ym  odblask iem  księżycow ego św ia tła . Z okien 
było wida ć wieś: szereg ch a t i zab u d o w ań  w ło­
ściańsk ich . W  c h a ta ch  sp an o  już, bo  z żadnego 
podstrzesza  n ie w ysuw ała  się ja śn ie jsza  sm uga. 
N a sk ra ju  wioski ry sow ał się większy budynek . 
T am  m igotało  nikłe św iatełko.

— Mój szp ita lik  —  szepnęła. — Szkółki 
kraw ieckiej n ie  w idać. Z as łan ia ją  topole. M am  
dw adzieścia  uczenie. Jak ie  to  zręczne stw o rzo n ­
ka! P o sła łam  n a  w ystaw ę e tnograficzną kilka 
u b ran e k  ich szycia... Żeby p a n  w iedział, ja k ą  
m i to  sp raw ia  p rzy jem ność ! M ały to  zakres 
p racy , a jednak ...

S po jrzała  na Głębockiego, k tó rem u  podziw  
tłum ił słow a — i dokończyła ciszej:

— Je d n ak  czuję się zadow oloną, bo...
—  Bo?.. — podchw ycił nagle.
—  Bo n .m  sięgniem y dalej, zaczynajm y z 

pobliża.

Ghwyi ił znow u je j d łoń, ja k b y  z zam iarem  
pon iesien ia  do ust, ale opam iętaw szy  się, p o ­
p rzesta ł n a  gorącym  uścisku.

— P a n i je s t dla m nie p raw dziw em  z jaw i­
skiem! — w ybuchnął.

W ięcej m ów ić nie mógł, tylko pa trzy ł is to ­
tn ie , ja k  n a  zjaw isko. W yda ła  m u się te raz  
naw et p iękną, z tym  blaskiem  zapalonym  w o- 
czach, goniących  gdzieś w  p rzestrzeń  n o cn ą , z 
tą  k ryszta low o-p rzejrzysto  cerą, dzierzganą sia tką  
b łęk itnych  żyłek.

O na zaś, ja k b y  n ie dosłyszała o sta tn ich  
słów , pow tórzy ła  w zam yśleniu:

— A tyle je s t  do  zrob ien ia! tyle! Dość 
chcieć szczerze, dość serce o tw orzyć...

T ym czasem  pozostałe  to w arzy stw o  toczyło 
w dalszym  ciągu ożyw ioną rozm ow ę. R odow ski, 
znalazłszy po tu lnego  słuchacza w osobie poczci­
w ego D u k w icza , h a rc o w a ł na ekonom icznym  
koniku, dow odząc konieczności zak ładan ia  skle­
pów  ziem iańsk ich , przeciw  czem u nie z zasady, 
lecz gwoli p rzek o m arzan ia  się, oponow ał zaw zię­
cie p a n  T arcza. T o  w zruszał ram io n am i, to  
p rze ryw ał m ów iącem u, zb ija jąc  jow ia lnym  ża r­
tem  efek tow ne w yw ody S tary k o n ia , co ta k  p o ­
d rażn iło  R odow skiego, że zapom niaw szy  o a n ­
gielskiej flegm ie i m onoklu , pod n o sił głos i p a ­
trzy ł bez szkieł.

Do siedzącego sam otni.- W ilkosza przysiad ł 
się S tyczyński i d opom agając  sędziem u, z od ­
dalenia p o d d aw a ł w w ątp liw ość n iek tó re  a rg u ­
m en ty  R odow skiego.

S ta ry  G łębocki w raz z gospodarzem , m ało  
m ieszając się do ogólnej rozm ow y, szep ta li na

K ażdy z nich chce być tylko je n era łe m , a 
gdy  je s t m iejsce ty lko na jednego , to  niedługo 
poczekam y, a obaj „przyjaciele* pożrą  się n a -  
now o, jaK to  już byw ało  daw nem i la ty . —  Ks. 
S to ja łow sk i zresztą  n i k o m u  m e do trzym ał 
przyrzeczeń, n i k o m u  nie do trzym ał sojuszów ; 
w szak już był i u ludow ców  i u socjalistów  i u 
stańczyków  i u Jezuitów , był w szędzie i w szę­
dzie n iedługo. Poczekajm y ty lko jak iś  czas, a 
zobaczym y n ow ą w ojnę, now e zapasy , o kogo?
O b i e d n e g o  c h ł o p a ,  k t  ó r  e g  o d z i  s i  a j — 
jak  w idzim y — p r z e r z u c a j ą  a g i t a t o r o ­
w i e ,  j a k  p i ł k ę  z r ę k i  d o  r ę k i ,  z r o b i l i  
s o b i e  z n i e g o  h a n d e l  —  bezw stydni. — 
Szczęściem , lud  przychodzi pow oli do  rozum u i 
już  zaczyna sam  o sobie m yśleć, radzić i sam  
o sw oim  stanow ić  losie. O sta tn ie  w ybory  p o k a ­
zały, że l u d  n i e  c h c e ,  aby  w p arlam en c ie  
h ań b io n o  im ię polskiego lu d u , że nie chce, aby 
n ad a l S to jałow sk i w ołał w radzie p a ń s tw a  ną 
S tap ińsk iego: „ty Świnio*, a S tap iń sk i n a  S to ­
ja łow skiego: „ty  lam p ia rzu  jerozolim ski* — i 
d la tego  odrzucił jednego  i drugiego. Dość h ań b y  
w dom u, dość szkalow ania w  k ra ju ; w  p a r la ­
m encie trzeba  pracy , nie kłótni, jak  się to  działo 
n a  w styd  i h a ń b ę  naszą . — G odni z godnym i 
zaw arli sojusz, ale sam i, bez l u d u ,  bo  w y b i­
tn ie jszych  w łościan , bo uczciwszych n a w e t nie 
było na tem  w eselu, w  k tó rem  s ta ry  ćwik S to ­
ja łow sk i poprow adził do ś lubu  n iedośw iadczo­
nego S tap ińsk iego . R rak ło  tylko p opa  schyzm a- 
tyckiego, ab y  ich pobłogosław ił... moskiewską, 
n ah a jk ą* .

Z Bukowiny.
C zern iow ce  11 stycznia.

(P o  kam panji icyborczej).
(k. b.) K am p a n ja  w yborcza na B ukow inie 

zakończyła się dzisiaj g łosow aniem  w obu ko ­
łach kurji w ielkiej posiadłości. O gólny w ynik 
w yborów  m ożem y nazw ać zadow aln ia jącym , ch o ­
ciażby ze względu na to , iż s tro n n ic tw o  e rin ia ń -  
sko-poskic u trzym ało  w sw ych rękach  jedyny  
m a n d a t poselski, jak i p iastow ało  dotychczas. Z re­
sz tą  ogólną cechą w yborów  je s t zupełna klę­
ska frakcji m łodo -rum uńsk ie j, opozycyjnej za­
rów no  w s to sunku  do rządu , jak  i do w szy­
stkich in n y ch  s tro n n ic tw  politycznych w kraju . 
P rzedstaw icie le  frakcji, pp. Ja n  F lo n d o r i Jerzy 
Popow icz, w raz z w ysoce szow inistycznym  tró j-  
ko lo row o-rum uńsk im  ;w.yrn sz tan d a ięn i, zupeł­
n ie u trac ili w pływ  n a  spo łeczeństw o, u stęp u jąc  
go R u m u n o m  um ia rk o w an y m , k tórych  sy m p a­
tycznym  rep rez en ta n tem  je s t br. Jerzy  W assilko , 
o rd y n a t na B erhom ecie. — Co do N iem ców , to  
nie w zm ogli się oni liczbą, ale n a to m ia s t u ro ­
śli w pływ em  n a  sk raw y  publiczne, dzięki z n a ­
nej dla n ich  sy m p a tji br. B ourgu ignona W y b ó r 
bukow ińsk iego  haka ty sty , a p ro tegow anego  przez 
rząd krajow y  p rofesora w szechnicy, d ra  Skedla, 
ja k  n iem nie j sojusz, zaw arty  pom iędzy N iem ca­
m i i żydam i w kurji w łasności w ielkiej, u ja ­
w niły na now o k ierunek  germ an izacy jny  sfer 
rządow ych  n a  B ukow inie. — S y tu ac ja  w o b o ­
zach rusk ich  zm ieniła  się z okazji w yborów  o 
tyle, że frakcja  n a ro d o w a poszła pod  kom endę 
tz. R usinów  konserw atyw nych , a w łaściw ie ich 
alfy i om egi, p. M ikołaja W asylki z Ł ukaw ca. 
D aw ny ten  R u m u n , obecnie żarliw y R usin , p o ­
s ia d a  dzisiaj w sp raw ach  krajow ych  w pływ  p rze­
m ożny i w g runcie  rzeczy nie w yznając  żad n e­
go credo p arty jn o -ru sk ieg o , sam  je s t s te rem , 
żeglarzem  i okrętem  polityki rusk iej n a  B ukow i­
nie. Je st to  do pew nego s to p n ia  rodza j galicyj­
skiego S to ja łow sk iego : wszyscy go n ienaw idzą, 
b o ją  się jego sp ry tu  i fo rte lów , ale w łaśnie d ia- 
t tg o  rac h u ją  się z jego  głosem .

W spom nia łem  n a  w stępie, iż P o lacy  za trzy ­
m ali w sw em  ręku  jed y n y  sw ój m a n d a t. W  p o ­
przedn iej kadencji p iasto w ał go śp. S tefanow icz ; 
obecnie dosta ł się on radcy  sąd u  krajow ego w 
G zerniow cach i posłow i se jm ow em u p. Z acha- 
rjaszow i B o l i o s i e w i c z o w i .  W y b ó r te n  n a ­
leży przedew szystkiem  uw ażać za w yraz u zn an ia  
obyw atelskiego dla rodziny B ohosiew iczów  n a

uboczu półgłosem , spog lądając  od czasu do cza­
su ku w eneckiem u oknu, gdzie w fałdach  fira ­
nek rysow ały  się sylw etki T ad eu sza  i H eleny . 
N a tw arzy  o b u  m alow ało  się głębokie za­
dow olenie, u ry w an y  szep t przechodził n iekiedy 
w to n  zwderzeń, serdecznych p o tak iw ań , s tw ie r­
dzanych częstym  uściskiem  rąk .

— K ochany  prezesie —  m ów ił Głębocki, 
w yw nętrzyw szy  się ju ż  dosta teczn ie  z dręczą­
cych go obaw , — żałow ać, nie ż a łu ję , lecz kto 
m a  jed n o , ja k  ja , dziecko, ten  n a jlep ie j uczyni, 
trzy m ając  je  przy  sobie. G dybym  był po  d a- 
w nem u, p ro sto  ze szkół w ziął go do g o sp o d a r­
stw a, nie byłoby t e g o ! N ie w inię T ad eu sza ... 
Juścić m łodem u św ia t pachn ie , ale tra p i m nie 
ta  ja k aś  n iechęć do  roli...

— M inie w sz y s tk o ! m in ie ! n iechno  tylko 
m iędzy n am i posiedzi — odrzekł Boczkowski.

— T eraz  m am  w iększą n ad z ie ję , jeżeli 
ty lko szanow ni pańs tw o ...

Z am ienili znow u uścisk.
W  te j chw ili w  sąsiedn im  pokoju  rozległ 

się b rzęk ta lerzy  i do sa lonu  w eszła p an i Bocz- 
kow ska.

— F r a n iu ! — przem ów iła do m ęża. — 
P ro ś-że  p an ó w !

Zaczęła szukać oczym a córki, a do jrzaw szy  
H elenę i T adeusza  razem , sk ierow ała  się ku n im .

— H e le n k o ! k o la c ja ! — p rzem ów iła , do ­
chodząc.

—  P rzep raszam  m atu ch n ę  — szepnęła H e­
lena n ieco s tro p io n a .

Boczkow ska u śm iechnęła  się łagodnie.

B ukow inie. W  kurji w ielkiej w łasności re p re ­
ze n tu ją  oni kilka g łosów  i n iezachw ianą k a rn o ­
ścią n ie jednok ro ln ie  ocalali sy tu ac ję  s tro n n ic tw a  
o rm iańsko-po isk iego  p rzy  w yborach .

Co do osoby w ybranego  p o s ła , p rzyznać 
n m  należy n a  raz ie  d o b rą  w o lę , z k tó rą  o- 
św iadczył się n a  zeb ran iach  polskich. Czy ato li 
s ta rczy  m u  e n e r g j i  do oparc ia  się w pływ om , 
n iep rzy jaznym  żyw iołowi po lsk iem u , a k tóre 
n u r tu ją  n a w e t w łonie s tro n n ic tw a  o rm iańsko - 
poiskiego, o tem  tru d n o  dzisiaj pow iedzieć coś 
pew nego. D ziałalność p. B ohosiew icza w s to w a­
rzyszeniach naszych z la t  daw nych , zap isa ła  się 
w praw dzie  bardzo  d o d a tn io  w h is to rji rozw oju  
tych in sty tuc ji, ale później szanow ny  rodak  o b ­
ja w ia ł p e w n e  o c i ą g a n i e  s i ę  od sp raw  n a ­
rodow ych, co nasuw ało  n aw e t przypuszczenie, 
iż p rzechyla się do tz. „ sep a ra ty zm u  o rm ia ń ­
skiego*. M iejm y nadzieję, że obaw y te  nie ziszczą 
się i p. B ohosiew iez zna jdz ie  się w radzie p a ń ­
stw a tam , gdzie jed y n e  je s t d lań  m iejsce, a t o : 
w K o l e  p o i s k i e m ,  ja k o  w organizacji, re­
p rezen tu jące j in te resy  w szystk ich  P o laków  w 
p ań s tw ie  austrjack iem  i że zastępow ać tam  b ę­
dzie niety iko in te resy  kurji, k tó ra  go w y b ra ła , ale 
rów n ie  sp raw y  w szystk ich  P o laków  na B uko­
w inie, tego jedynego  po siad a jący ch  tam  p rzed ­
staw iciela i rzecznika.

Finanse miasta Lwowa.
IV.

G łów nem  źród łem  doc ho d ó w  gm iny, jak  to  
już  zaznaczyliśm y, są  p o d a tk i bezpośredn ie , 
g m inny  p o d atek  czynszow y i p o d a tk i k o n su m - 
cy jne. W  budżecie n a  rok  1901 zn a jdu jem y  tu 
różne zm iany  godne uw agi. I tak  przedew szy- 
stk iem  o p ła ta  w odociągow a n a  raz ie  w edług 
najw yższej s topy  t. j . 5 p rc . od czynszów  m ie­
szkalnych, a 2VS p rc . od sklepów . O płata ta  
w  m iarę  m ożności i w y n ik ó w  zarząd u  w odo­
ciągam i, m a być w  przyszłości obn iżoną. P o d a ­
tek gm inny  czynszowy pozosta je  n ad a l w edług 
s topy  postępow ej 3 prc., 4 prc., 5 p rc. i 10 prc.

Ze w zględu na znaczne opodatkow an ie  
czynszów  m ieszkalnych na rzecz gm iny  w  okre­
sie zasto ju  b u d o w lin e g o  i pow szechnej te n d e n ­
cji do zi iżki czynszów , szczególnie w  dalszych 
dzielnicach m iasta , nie m niei ze względu n a  
konieczność u trzy m an ia  rów now ag i budżetow ej, 
p o s tan o w iła  kom isja  skorzystać z now eli s ta tu ­
tow ej z r. 1900 i p rzyw rócić ow e 10 p rc . d o ­
datku  do  daw niejszego  p o d a tk u  dochodow ego. 
O becnie p o d atek  dochodow y za s tą p io n y  je s t 
p o d a tk am i osob is tem i bezpośredn iem i, na k tó re  
gm inie w olno  za przyzw olen iem  w ydziału  k ra ­
jow ego  n ak ład ać  dodatk i do 50  p rc. (z w y ją ­
tkiem  p o d a tk u  o sob is to -aochodow ego). D odatek  
ten  w yniesie w r. 1901 —  40 prc., a  p re lim i­
no w an o  go w kw ocie 621 .500  kor. L u d n o ść  
L w ow a obciąży on je d n ak  tylko kw otą  około 
3 0 .000  kor. w yższą, reszta  bow iem  w płynie od 
p rzedsięb io rstw  kolejow ych i in n y ch  obow iąza­
nych  do sk ładan ia  rach u n k ó w  publicznych .

R ów nocześn ie je d n ak  p o stan o w iła  kom isja 
now y ten  ciężar złagodzić przez obn iżen ie  s topy  
dodatków  gm innych  do p o d a tk u  g run tow ego  i 
dom ow ego-czynszow ego z 6 % n a  4%  a d o d a ­
tku do p o d a tk u  5%  od  budynków  now ych z 
30  % do 25 %. P i zez to  obniżenie n a s tą p i ulga 
w o p o d atk o w an iu  czynszów  na rzecz gm iny w 
sum ie 5 1 .000  koron.

W  końcu, celem  p o ró w n a n ia  obciążen ia  p o ­
datkow ego, p o d a je  re fe ren t zestaw ien ie , dotyczące 
m ias t B erna , G racu i W ied n ia , o ile są  obcią­
żo n e  p o d a tk a m i:

B e r n o  p o b ie ra  n a  ogólne cele gm iny  p o ­
datek  g m in n y  w w ysokości 5% od czynszów, 
dodatek  25%  do p o datku  konsum cyjnego , do ­
datek  15%  do p o d a tk u  g run tow ego  i dom ow e­
go, o raz dodatek  do p o d a tk ó w  osob is tych  bez­
pośredn ich  wedle s to p y  postępow ej 3 6 % ,  4 7 % 
i 53 %.  P rócz tego p o b ie ra  B erno podatek  od 
czynszów  w edle s topy  2%  i doatek  4%  do 12%  
do podatków  osobistych  n a  pokrycie odsetek od 
pożyczki 3 1/ ,  i 10 n iiljonow ej w zł. w . a.

M iasto G r a z  pokry ło  w  budżecie r. 1900 
p o d a tk am i n ied o b ó r budż. w  kw ocie 2,820.662  
koron, a m ianow icie  40 p roc . dodatk iem  d a  p o ­
d a tk u  konsum cyjnego , 23 p roc. dodatk iem  do 
p o d a tk u  g ru n to w eg o  i dom ow ego i dodatk iem  
do p o d atk ó w  osobistych  bezpośredn ich  wedle 
postępow ej s topy  40 proc. i 50 proc. Opróct 
tego p o b ie ra  G raz s ta le  dw a p odatk i gminne 
czynszow e w edle łącznej s to p y  8 proc.

M iasto W i e d e ń  pok ryw a przeszło połowę 
sw oich rozchodów  su row ych  dochodem  z p o ­
datk ó w , m ianow icie  p o b ie ra ło  w r .  1900 po ■ 
d atek  g m in n y  czynszowy n a  cele g m in n e  i szkol­
ne w w ysokości 9 ‘/4 proc.; n as tęp n ie  dodatek  

proc. od czynszów  n a  cele kw ate ru n k o w e, 
d odatek  do p o d a tk ó w  sta łych  w edle s to p y  21 
proc., w łasn ą  op ła tę  konsum c. od  n ap o jó w  go­
rących , 100 proc. d o datku  do podatku  od piw a 
i 30 proc. od in n y ch  artyku łów  ta ry fy  akcyzo­
w ej, na koniec d o d a tek  do o p ła t od p rzen iesien ia  
n ieruchom ości. S ejm  Niższej A u strji p rzyznał 
n ad to  W iedn iow i udział w nadw yżkach  o trzy ­
m yw anych  przez k raj od sk a rb u  p a ń s tw a  z do­
chodów  p o d a tk u  osob isto -dochodow ego , a udział 
ten  w ynosił w r. 1900 k oron  872.000.

Hakatyści i Rosjanie.
Do istnego  absurdum  dochodzi ju ż  p rześla ­

dow an ie  języka polskiego przez rząd  p rusk i. 
P rz ed  la ty  w ydano  rozporządzen ie, w edług  k tó ­
rego w olno  było w P ru sa ch  eksped jow ać tylko 
listy  etc. ad re so w a n e  , i n  der Landessprache '1, 
co więc rzekom o w yklucza języki francusk i, a n ­
gielski, rosyjski i p o l s k i .  D rakoński te n  ukaz 
poszedł w  zapom nien ie , czy n ie w ykonyw ano  
go ściśle, bo  sprzeciw ia się obyczajom  eu ro p e j­
skim , a n iew ątp liw ie  i s ty p u lac jo m  związku 
pocztow ego ( Weltpostrereiri), ale te raz  o d n o ­
w i o n o  t e  p r z e p i s y ,  w y d ru k o w an e  p o d o b n o  
w Begierungsam tsblatt w nr. 18.

„W szystko to  być m oże — pisze D zienn ik  
P oznański — ale m y  n a  la z ie  n ie  znam y  t a ­
kiej defin icji Landessprache, k tó rab y  znaczenie 
to  w yłącznie przyp isyw ała  językow i n iem ieckie­
m u* . Am tssprache  je s t język niem iecki, ale 
Landessprache  n ie je s t u rzędow nie  zdefin iow aną 
i oczywiście m oże być ty lko  językiem , u ży w a­
nym  w  szerokich w ars tw ac h  ludności, a  w ięc 
p o l s k i m  językiem .

D zienniki poznańsk ie  radzą, ażeby, aż do 
w y jaśn ien ia  sp raw y , n ie  p isać na lis tach  ty tu ­
łów , ja k  „W ielm ożny Pan*, „Szanowny* itp. 
a ograniczyć się tylko w ypisan iem  im ien ia  i na­
zw iska. G dyby zaś listu  takiego n ie doręczono 
rek lam ow ać u poczty, iżby n as tęp n ie  posłowie 
m ogli poruszyć tę sp raw ę  w  parlam enc ie .

Jak  gdyby odzew  n a  to  hasło  haka ty9 ty - 
czne, dochodzi z P e te rsb u rg a  w iadom ość, iż w 
rosy jsk iem  m in is te rs tw ie  sp raw ied liw uśc i poru­
szono kw estję, czy j ę z y k  n i e m i e c k i  może 
być zaliczony w poczet języków  „m iejscow ych* 
p ań s tw a  i czy należy p rzy jm ow ać p rośby  i po­
d an ia  w  tym  języku  do w ładz k ra ju  nadbał­
tyckiego. M inisterstw o kw estję  tę  w niosło  do 
senatu . P ra sa  rosy jska je s t o b u rzo n ą  n a  to , że 
w ogóle rząd  m a p ew ne w ątp liw ości, bo  gdy 
w N iem czech tęp ionym  byw a każdy o b jaw  ję ­
zyka siow iańskiago , nie należy n a w e t dy sk u to ­
w ać n a d  s tanow isk iem , k tó re  język niem iecki 
m a za jm ow ać w  R osji. M in isterstw o  p ow inno  
o rz e c : czem  języki słow iańskie w  N iem czech,
tem  język niem iecki w  w ielkiem  p a ń s tw ie  slo- 
w iańskiem .

Awantura stambulska.
Ze S tam b u łu  donoszą o następującej 

aw a n tu rze , jak a  zdarzyła się tam w  ostatnich 
dn iach  g r u d n ia : D ow ódzca francusk iej kano-

| n ierki „La M ouette* , s to jącej w  B osforze, wy- 
i szedł w ieczorem  z żoną sw o ją  n a  przechadzkę. 

T u ż  obok gm achu  „C oncordia* (rodzaj tingle- 
tang lu , sali balow ej i kaw iarn i), wychodzący 
s ta m tą d  oficerow ie tu reccy  b ru ta ln ie  zaczepili 
m ałżonkę oficera francusk iego . K ap itan  francu­
ski w słow ach  niezbyt dla a rm ii padyszacha po-

— P rosim y ... czem ch a ta  b o g a ta !  —  za- j 
p rasza ł rów nocześn ie w drugim  końcu sa lonu  j 
gospodarz .

S ta ry  G łębocki, zbliżyw szy się, p o d ał ram ię  
p an i dom u, za n im i ruszyli in n i ku o tw arty m  
drzw iom  ja d a ln i. T ad eu sz  przybieg ł żywo do 
idącej za m a tk ą  H eleny , ale go uprzedził R o ­
dow ski.

—  M adam e! — rzek ł, w dzięcznie w yg ina­
ją c  sw ą postać.

P a n n a  zaw ah a ła  się chw ilę, lecz przyjęła 
o fiarow ane ram ię .

M łody Głębocki przygryzł w argi.
Idący  obok niego T arcza , ją ł żartow ać, 

ukazu jąc  oczym a n a  R odow skiego.
— Będzie ja d ł za trzech , bo  się nag ad ał 

za dziesięciu. D obrześ m u przyciął, p an ie  T a d e ­
uszu, z tą  suk ienką... C h a ! ch a !  T rz eb a  m u  to 
do reszty  w ybić z głow y.

T ad eu sz  nie m ógł pow strzym ać uśm iechu , 
co w idząc sędzia, szerm ął na u c h o :

—  S to  tysięcy g o t i u !  a p c  najd łuższem  
życiu...

M łody G łębocki d rgnął.
— P rzep raszam , lecz nie rozum iem , do 

czego sędzia dobrodzie j zm ierza?
— N o! n o !  W iem y, gdzie rak i zim ują ...
W  T ad eu szu  zaczęły się budzie znow u ja ­

kieś n ieufne echa.
S iedli do sto łu . Z początku  zap an o w ało  

m ilczenie, p rze ry w an e  jed y n ie  brzękiem  ta 'e rz y  
i sztućców  z h e rb a m i Boczkow skich. P o  chw iii 
R odow ski w szczął znow u sp raw ę stow arzyszen ia , 
p ro p o n u jąc  zjazd p o w tó rn y .

— T o  już  u m nie, w G lębokiem  — o d e­
zw ał się n a  to  G łębocki.

— B ardzo  dob rze  — potaknął Boczkow- 
ski. — A  kiedy ?

—  C hoćby  i ju tro !
—  O, n ie !  N ajedziem y s ą s ia d a , ale jak 

n am  już  p a n  T ad eu sz  o p racu je  u staw ę. Prawda?
T adeuszow i w ypada ło  coś pow iedzieć, choć 

przez grzeczność. R zekł w ię c :
— P o s ta ra m  się m ożliw ie szybko w yw ią­

zać z zaszczytnego zad an ia , a b y  n ie  narażać  
szanow nych  p a n ó w  n a  zwłokę.

W  m yśli zaś d o d a ł:
— Bo i m n ie  zależy n a  pośp iechu .
— P ó k i  c o  — w trąc ił siedzący obok pan 

D ukw icz, —  m oże w  w olnych chw ilach  w p ad łb y  
p a n  do m nie . Z apolu jem y, pogaw ędzim y d e p u -  
blicis...

— I ja  się spodziew am  widzieć p a n a  u 
siebie —  przem ów ił pośp ieszn ie R odow ski.

— R ozum ie s i ę , że kochanych  są siad ó w  
znajdz iem y n iebaw em . P ra w d a , T a d e u sz u ?  — 
odpow iedzia ł w  m iejsce syna stary  G łębocki.

T ad eu sz  siedział ja k  n a  rozżarzonych  w ę­
glach. Odżyły w  nim  d aw n e  podejrzen ia , budząc 
rozgoryczenie i niechęć. Z dużym  w ysiłkiem  za­
p an o w a ł nad  sobą , podziękow ał uk łonem  za 
zaproszenie, a le  m ilczał. Bo o to  złośliw y p o d ­
szep t m ów ił m u w duszy:

— T e n  zjazd, to  stow arzyszen ie , to  w szy­
stk o  z góry  u k arto w an e , ab v  cię ty lko zatrzy­
m ać, ab y  sk rępow ać tw o ją  wolę. W y p ro w ad zo ­
no  cię w pole. W pad łeś...

(C iąg d a lszy  n a s tą p i).

Lwów, Słowackiego 1. 2  (naprzeciw głównej poczty).

Składy:
Gródecka 1.127.
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ch lebnych , n ap ię tn o w a ł p o stęp o w an ie  m łodych 
oficerów , w sku tek  czego je d e n  z n ich  dobył p a ­
łasza , chcąc ciąć n im  g iau ra  przez głow ę. Lecz 
n ie  zdążył tego uczynić, gdyż oficer francuski, 
up rzed zając  cięcie, strzelił do T u rk a  z rew ol­
w eru  i położył go na m iejscu  tru p e m . Koledzy 
zab itego  rzucili się n a  k a p ita n a  francuskiego, 
k tó ry  ocalen ie sw e zaw dzięcza jed y n ie  nade jśc iu  
p a tro lu  tureckiego. Oficer policji chciał a re sz to ­
w ać F ran cu za  i odstaw ić  go w raz z żoną do 
za rząd u  k o m e n d an tu ry  w ojskow ej, ale k ap itan  
ośw iadczył stanow czo , że ud a  się je d y n ie  do 
gm achu  sw ego poselstw a i zda r a p o r t  a m b a sa ­
d o row i francusk iem u, co też m u  w reszcie p o ­
zw olono uczynić.

A toli zab ity  oficer tu reck i był A lbańczykiem , 
a  w k ra ju  ty m  —  ja k  w iadom o  —  istn ie je  d o ­
tychczas zw yczaj zem sty  rodow ej. B ra t  zabitego, 
dow iedziaw szy  się o nazw isku  K ap itana fra n cu ­
skiego, w etk n ą ł za pas cały a rse n a ł szty letów , 
k indżałów , noży i p isto le tów  i uda ł się do p o ­
se lstw a francusk iego  w  -e lu  zam o rd o w an ia  g iau ­
ra , z k tó rego  ręki poległ jego k rew ny . N iestety , 
je d n a k  om ylił się i tra fił do gm achu  pose lstw a 
angielskiego, gdzie zażądał w idzenia się z po ­
słem , a gdy m u  szw a jcar ośw iadczył, że a m b a ­
sa d o r  w  te j chw ili przy jąć go nie m oże, w y d o ­
był je d e n  z za tkn ię tych  za pasem  kindżałów , 
o d ep c h n ą ł szw ajcara  i w biegł n a  schody . Z bie­
gła się służba i po dłuższej w alce zdołała w y­
rzucić n ap a s tn ik a  za drzw i, gdzie ju ż  n a  niego 
oczekiw ała policja, k tó rą  zaw iadom iono  przez 
te lefon  o zajśc iu . A le po lic ja  w idocznie źle p il­
n o w ała  sw ego w ięźnia, bo A luańczyk  w drodze 
do  a re sz tu  zdążył zbiedz i zapew ne w dalszym  
ciągu uk łada  p lany  zem sty  n ad  n iew iernym i.

T ego  sam ego  d n ia  posłow ie francusk i i a n ­
gielski w ystosow ali do P o rty  pism o, w skazując 
n a  sm u tn y  o b jaw  zdziczenia m oralnego  n aw e t 
w śród  w yższych sfer ludności m ah o m etań sk ie j 
i ośw iadczając, że ta m , gdzie oficerow ie a rm ji 
reg u la rn e j d opuszczają  się tak ich  w ybryków , 
m ożna się spodziew ać ja k  n a jg o rszy ch  ob jaw ów  
fan a ty zm u  ze s tro n y  ciem nej, fana tycznej lu ­
dności m iejscow ej. P o r ta  zażądała, a b y  g łów ny 
b o h a te r  zajśc ia, dow ódzca kanon ierk i „La M ou- 
e tte* , opuścił stolicę w  p rzeciągu  25  godzin, ale 
żądan ie  to  n a p o tk a ło  stanow czy  o p ó r ze s tro n y  
posła francusk iego . Dziś i F ra n c ja  i A nglja żą­
d a ją  od rząd u  tu reck iego  odpow iedn i :go zadość­
uczyn ien ia. A nglja zaś — za naruszen ie  n ie ty ­
kalności sw ego pose lstw a przez poddanego  tu ­
reckiego.

1)71tumu  oni om”
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kosztuje miesiącznic
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K R O N I K A .
Djaijusz lwowski.
W t o r e k  15 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e :  W  szkole realnej (Kamienna 3) godz. 7 — 8 
wieczorem, prof. dr. W  Szymonowicz: „Budowa 
i objawy życiowe komórki* (z demonstracjami)

Teatr m iejski: „Sobótki”, sztuka. Początek
o go Izinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (1 5 ): Maura Op. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 52 zachód o godzinie 
4 m. 27.

Z uniwersytetu. P. Eugeniusz Gwozdecki, 
rodem z Uszkowic, w Galicji, otrzymał na uniwer­
sytecie lwowskim stopień doktora praw.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła kontrolura pocztowego Franciszka Greena 
z Podwoloczysk do Brodów.

M iejska komisja teatralna odbyła onegdaj 
popołudniu posiedzenie, na którem między iimemi 
zastanawiano się nad zniżeniem cen biletów w tea­
trze miejskim.

Dziwny przypadek. Wieprz żywy może 
ukąsió, ale aby mógł coś podobnego zrobić zalety i 
parzony w kotle, to już nie do wiary. A jednak... 
Parobek u rzeźnika p. Obalewskiego, Paweł Mio.ha- 
łenko, parzył w sobotę zabitego wieprza. Gdy go je ­
dnak chciał wtłoczyć lepiej do koiła, zawadził ręką 
o ząb zabitego zwierzęcia, w lej chwili korpus wie­
prza się wyprostował, a ząb rozdarł Micliałerice rę­
kę na 9 centymetrów.

Zaginiony. Syn p. Zarharjasza Stefanowicza, 
13-letni uczeń II klasy realnej, zamieszkały przy ul. 
Leona Sapiehy 1. 59, wydalił się w piątek o godzi­
nie 5 -tej popołudniu z domu i dotychczas nie po­
wrócił.

Ruch wyborczy. Otrzymujemy następujące 
pism o: Szanownych wyborców wielkiej własności 
ziemskiej okręgu wyborczego Żólkiew-Rawa Sokal za­
praszamy na naradę przedwyborczą bezpośrednio 
przed glosowaniem we wtorek 15 b. m. na godzi­
nę 9 rano do sali Rady powiatowej w Żółkwi. Za­
powiedziane na 14 b. m. zgromadzenie nie odbę­
dzie się.
P a w e ł Sap ieha . W in cen ty  K r a m s k i.

Zmiana garnizonu. Z Mostów wielkich prze­
nosi się do W iener Neustadt 17 batalion strzelców, 
a na jego miejsce z W iener Neustadt przybywa do 
Mostów wielkich 25 batalion strzelców.

Znowu kradzież sklepowa. Józef Stein­
berg, handlarz towarów bławatnycli przy ul. Serb­
skiej 1. 2, przyszedłszy onegdaj o 5-tej popołudniu 
do sklepu, spostrzegł drzwi wyważone i towary po 
sklep:e porozrzucane. W  nocy operowali tam jacyś 
złodzieje i unieśli ze sobą towaru, o ile Steinberg 
w przybliżeniu policzył, na jakie 600  koron wartości.

Zmarznięcie Ubiegłej nocy Jan Wilczyński, 
sługa magazynowy na dworcu towarowym we Lwo­
wie, zdaje się nieco podchmielony, wlazł wieczorem 
do budki hamowniczego na jednym z wozów stoją­
cych na stacji. Gdy go około 9-tej wieczorem spo­
strzeżono przypadkiem przy przesuwaniu wozów, 
Wilczyński był już ostygłym trupem . W e śnie za­
marzł i natychmiastowa pomoc lekarska na nic się 

ju ż  nie przydała.

Uroczyste Otwarcie „Polskiego Domu naro­
dowego" w Cieszynie nastąpi w niedzielę dnia 20 
bm. P rogram : 1. Uroczyste otwarcie o 12 godzinie 
w południe. 2. O godzinie 2 wspólny obiad. 3. 
Wieczór przedstawienie teatralne artystów teatru 
krakowskiego. Po przedstawieniu zabawa z tańcami- 

System barakowy w szkołach ludowych 
lwowskich. Za przykładem Krakowa i Lwów po­
stanowił u siebie również zaprowadzić system bara­
kowy w budowaniu tych szkól ludowych, które mają 
we Lwowie powstać w przyszłości. W  preliminowa­
nym na ten rok budżecie miasta, jest już przezna 
czoną na ten cel stosowna kwota. Ponadto dwóch 
urzędników miejskich ma być wysłanych do Kra­
kowa specjalnie w tym celu, aby tam na miejscu 
dokładnie system ten zbadać i potem z ’aó z tych 
oględzin sprawę z najdrobniejszymi szczegółami. 
Pierwsza taka szkoia ludowa systemu barakowego 
powstać ma dla dzielnicy żółkiewskiej i to najpra­
wdopodobniej w tem miejscu, gdzie dawniej była 
rzeźnia.

Na wprowadzeniu podobnego systemu w budo­
waniu ludowych szkól miejskich, zyska miasto ogro­
mnie wiele. Przedewszystkiem parterowe długie bu­
dynki barakowe są bez porównania tańsze od pię­
trowych, a potem i w użyciu o wiele praktyczniej­
sze. Są tedy najpierw o wiele łatwiejsze do opala­
nia w imię, a potem uwalniają chłopców od bie­
gania ciągłego po schodach. Szkoda tylko, że u nas 
tak późno pomyślano o zaprowadzeniu systemu ba­
rakowego w szkołach ludowych miejskich, kiedy na 
ten cel pobudowano — jak się wyrazi! prezydent 
Małachowski — formalne p lace i wille. Szkoda 
tylko, że w tych pałacach i willach panują hardzo 
często tak niemożliwe stosunki hygieniczne.

Wiadomości osobiste. Ks. arcybiskup B i l ­
eż  e w s k i  będzie udzielał przyjęć we środę dnia 16 
bm. o g. 12 w południe.

Bal prasy. Posiedzenie komitetu pań odbędzie 
się we środę dnia 16 b. m. o godz. 4 popołudniu 
w mieszkaniu protektorki balu prasy, h r.‘ Mieczysla- 
wowej Pinińskiej, przy ulicy Trzeciego Maja 1. 19 
II piętro.

Z uniwersytetu. Pan Józef Władysław 
Owsiński, rodem z Podgórza w Galicji, otrzymał na 
Uniwersytec e Jagiellońskim stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

Z kolei państwowych. Minister kolei mia­
nował cesarskiego radcę inspektora Włodzimierza 
Zborowskiego, naczelnika warsztatów w Nowym Są­
czu, naczelnikiem oddziału dla służby warsztatowej 
i woźby w dyrekcji w Krakowie; oraz przeniósł 
asystenta W ilhelma Dubsky’ego z dyrekcji w Stani­
sławowie do okręgu dyrekcji lwowskiej, koncepistę 
kolejowego dia Juljusza Stachy’ego, z dyrekcji 
w Krakowie do okręgu dyrekcji we Lwowie, konce- 
pistę kolejowego Stanisława Rogalskiego z dyrekcji 
we Lwowie do okręgu dyrekcji kiakowskiej.

Ausrrjaćki wiec przemysłowców w W ie­
dniu 1900. Pod tym tytułem ukazał się nakładem 
Związku aust jackich przemysłowców protokół steno­
graficzny rozpraw wiecu przemysłowców austrjackich, 
który się odbył w W iedniu w dniach 30 i 3 ! p a ­
ździernika 1900. Cena egz mplarza, mającego być 
cennym materjalem dla zajmujących się .w żną 
sprawa przemysłu, wynosi 3 korony.

Gubernatorem m. Warszawy, miał zostać 
mianowany, jak’ donoszą z Petersburga, były m ini­
ster dwuru lin  Woroncow-Daszkow.

Godność podkomorzego otrzymał p. Stani­
sław Wolkowicki, porucznik 2 pułku ułanów.

Koło polskie w sejmie pruskim. Dn a 9
bm. odbyło się pierwsze posiedzenie Kola polskiego 
w sejmie pruskim. Wybór prezesa i wiceprezesa od­
roczono do poniedziałku, a tymczasem przeprowa­
dzono tylko częściowe ukonstytuowanie Kola. I tak 
do komisji parlamentarnej wybrano dra Szumana 
i ks. Jażdżewskiego; zastępcami ich ks. Neuhauera 
i p. Czarlińskicgo j kwesturę powierzono i nadal p. 
Jerzykiewiczowi Do komisji budź towej wydelego­
wano ks Neubauera; do komisji edukacyjnej ks. 
S tychla: do komisji we yfikacyjnej dra Mizerskiego; 
do komisji petycyjnej p. Brodnickiego. W dyskusji 
generalnej nad budżetem przemawiać będą imieniem 
Koła i osłow ie: ks. Jażdżewski i dr. Mizerski.

Encyklika papieska „o demokracji socjal­
nej* ma być ostatecznie ogłoszoną w bieżącym 
tygodniu.

Kolejowa stacja telegraficzna Sieniawa
(kolei lokalnej Chabówka-Zakopane) została z dniem 
10 stycznia rh. zamknięta dla ogólnej korespondencji 
telegraficznej.

N a g ły  Z gon. W  Źóltańcach umarł onegdaj 
nagle na udar serca Justyn Biczkowski, leśniczy 
w dobrach dominikańskich, liczący lat 56.

Pierwsza p litechnika na Syberji została
otwarta dnia :i L grudnia w Tomsku, a rektorem 
jej został profesor dr. Lubaszew. Politechnika ta ma 
ob cnie tylko dwa k u rsy : mechaniki i chemji, 
w maju przybędą kursy: górnictwa i budownictwa. 
W Tomsku. jak wiadomo, istnieje już uniwersytet.

In f lu e n z a  czyni w Nowym Jorku straszne 
spustoszenia. 200.< 00  esób zachorowało w samym 
Nowym Jorku. W Chicago zachor.wało 100 000  
osób. Szpitale prz pełnione.

O d p o w ie d z i r e d a k c j i .  W b » y  ks. F . S . J .  
Piękny i podniosły wieczór na cześć najprz. ks. 
bis upa Pelczara, nie mógł być zamieś! czonym, albo­
wiem za ady nie zamieszczamy okolicznościowych 
utworów poetycznych.

Z krąju.
J o r d a n ó w .  ( Protes a-yborczy). Burmistrzem 

naszego miasta wybrano p. Józefa Slolaskiego, in­
żyniera i prezesa Rady powiatowej w Myślenicach. 
Przeciw wyborowi temu wniesiono rekurs natury 
czysto prawnej, iż burmistrz nie może być równo­
cześnie prezesem Rady powiatowej.

K ra k ó w . (K ic iczp  eczni koledzy). Na stację 
ratunkową przybył wczoraj nad ranem Franciszek 
Doliwka, czeladnik piekarski, zajęły u Morgenbessera 
przy ulicy Dutlowskiej, ogromnie pobity i skrwa­
wiony z prośbą o opatrzenie. W edług zeznań D. po­
ranili go Współtowarzysze pracy, z którym: miał 
sprzeczkę, a głównie o to, że nie chciał wraz z n i­
mi przystąpić do partji socjalistycznej. Przy opatry­
waniu ran okazało się, że Doliwce prócz licznych 
kontuzyj po calem ciele, wybili koledzy 5 zębów, 
rozcięli dolną wargę i nadto poranili w kilku miej­
scach niebezpiecznie głowę. Poszwankowanemu , po 
udzieleniu ma pomocy, polecono udać się do kliniki 
chirurgicznej

{O dczyty). Na dochód Iow. oświaty ludowej 
odbędzie się w ciągu lutego i marca rb. szereg od­
czytów publicznych w auli uniwersytetu (Coli. novum 
przy plantacjach). Wezmą w nich udział najwybi­
tniejsi pre' genci i mówcy. \

( Z  b ib ljo teki Jag iellońskie j). W  miejsce śp. 1 
Władysława Wisłockiego, kustosza bibljoteki unjweK

syteckiej w Krakowie, mianowany został kustoszem 
tytularny kustosz Rudolf Ottman, a amanuensem 
mianowany został dr. Zbigniew Kniaziolucki, adjunkt 
archiwum krajowego w Krakowie.

( , ,Koncertem pod  biegunem północnym -l) na­
zwano w Krakowie koncert dany tu w piątek przez 
p. Śliwińskiego, gdyż sala, w której odbył się kon­
cert, miała iście podbiegunową’ tem peraturę. Przed­
siębiorca, wynajmujący salę hotelu saskiego, uznał 
za stosowne jej nie opalić. Skutek był taki, że kon- 
certant musiał grać w temperaturze 6 s t., skostnia­
łymi od zimna palcami, a publiczność siedziała we 
futrach i paltotach i formalnie dygotała z zimna. — 
Pisma krakowskie wzywają miejski urząd zdrowia, 
aby przedsiębiorcę, lekceważącego zdrowie publiczno­
ści, pociągnął do surowej odpowiedzialności za takie 
niedbalstwo.

{Podrożenie szkła). Cech szklarzy krakowskicli 
ogłasza publicznie afiszami, rozlepionymi po rogach 
ulic, że z powodu kartelu tabrykantów szkła, szklarze 
krakowscy zostali zmuszeni do podwyższenia ceny 
swych robót o 60 prc., to znaczy, że wprawienie 
np. szyby, kosztującej dotąd 1 koronę, kosztować 
będzie 1 koronę 60 halerzy.

Nowy Sącz. (E pilog w ypadku na kole:). 
Przed sądem tutejszym stanęli maszyniści: Jan Til- 
schner i Jan Sawczyński, oskarżeni o spowodowanie 
przez niedozór zderzenia się maszyn w Stróżach. — 
Zderzenie to przyprawiło o kalectwo trzech ludzi.— 
Sąd skazał Tilsehnera na cztery tygodnie aresztu, 
Sawczyńskiego zaś uwolnił,

Kolbuszowa (B udow a szkoły). Na budowę 
szkoły w Kolbuszowej udzieliła rada szkolna krajow a 
tam tejszej gm inie bezprocentowe!’ pożyczki w kw ocie 
1 0 .0 0 0  koron.

Stary Sącz. {W ypadek na  kolei). Pociąg 
nr. 614 przejechał między Żegiestowem a Piwniczną 
gospodarza z Wierzchomli, Stefana Tyrpaka. Zarzą­
dzono natychmiast dochodzenie karne, a komisja sa- 
owo-lekarska ze Starego Sącza przedsięwzięła oglę­
dziny zwłok przejechanego.

Nowy Sącz. {Oszczerstwo). W tutejszym są­
dzie odbyła się rozprawa prasowa przeciwko Micha­
łowi G i e sz  n i ck  i e m u, djetarjuszowi starostwa w 
Limanowej, korespondentowi K tirjera  lwowskiego, 
oskarżonemu o oszczerstwo popełnione druk cin w 
K u r  je r  ze lwowskim  na osobie egzekutora podatko­
wego Fórsta. Trybunał mimo zarzutu o niekompe­
tencję, który postawił oskarżony, skazał go na m ie­
siąc aresztu.

L is k o .  {F atalny wypadek). Włościanin Ma­
ksym Hrywniak z Kalnicy ścinając buk nad poto­
kiem kolo swego obejścia, został tak nieszczęśliwie 
uderzony w głowę konarami spadającego drzewa, że 
dnia następnego umarł.

Mościska. {Przypadkowe uduszenie). Wło- 
ścianka w Balicach, Justyna Hołubiec, kładąc się do 
snu, położyła obok siebie 7-tygodniowe dziecię płci 
męskiej. Gdy rano się przebudziła, dziecko było już 
nieżywe. Prawdopodobnie we śnie mimowoii je  u- 
dusiła.

{Zabita, p rzez  krowę). Anastazja Bialina, wlo- 
ścianka ze Zlotkowic, wszedłszy dnia 4 b. m. do 
stajni, w której znajdowała się krowa, została przez 
nią tak silnie uderzoną rogami, iż wyzionęła ducha 
na miejscu.

Kulików. {Ofiara ulkoholu). W tych dniach 
znaleziono na polu w Zaszkowie zwłoki 60-letniego 
t mtejszego włościanina Piotra Kluka. Kluk będąc w 
stanie nietrzeźwym, JbLdzfi w polu i zamarzł.

Stanisławów. (Zaczadzenie). W  Ostrowie 
zmarli w tych dniach wskutek zaczadzenia tamtejsi 
mieszkańcy Mojżesz i Nuche Feuerowie.

Tarnów. ( Podpalenie). W Żukowicach sta­
rych zgoizał dom mieszkalny Jana Witka, wraz z bu­
dynkami gospodarczymi i zapasami zboża. W  ogniu 
zginęły także dwa konie i krowa. Ogólna szkoda wy­
nosi 4020  kor. Podejrzaną o podłożenie tego ognia 
Katarzynę Starzykową aresztowała źandartnerja i od­
stawiła do sądu obwodowego w Tarnowie.

S t r y j .  (Jasełka ) grane będą u nas co nie­
dzieli i święta przez cały styczeń. Doehód z ty h 
przedstawień przeznaczony na rzecz sierót, pozosta­
jących w ochronce. Podczas przedstawień śpiewać 
będzie chór pod kierownictwem p. J. Gcrasa.

{Z  Tow. muzycznego). Na odbytem przed kilku 
dniami walnem zgromadzeniu Tow. muzycznego, wy­
brano prezesem p. Hinzego, prezydenta sądu obwo­
dowego.

{Bal). Staraniem bawiącej tu  młodzieży akade­
mickiej, odbędzie się w sali resursy bal, z którego 
czysty dochód przeznaczony na budowę „Sokoła".

Tarnopol. {Z  „P rzy ja źn i“). W  kat. stow. 
robotniczem „Przyjaźń" odbyło się uroczyste wręcze­
nie dyplomu na członka honorowego p. Pawiowi Le­
nartowi, którego też portret umieszczono w sali sto­
warzyszenia, w dowód uznania i wdzięczności za za­
sługi, a w szczególności za bezinteresowne na lat 5 
odstąpienie lokalu. Przemówił przy tem prezes stow. 
Zakrzewski. Jasełka urządziła „Przyjaźń" dwukrotnie 
na dochód budowy własnego domu w przepełnionej 
sali „Sokoła". Na 13 bm. zapowiedziany jest wspólny 
opłatek wszystkich katolickich stowarzyszeń w m ie­
ście a 28 bm. odbędzie się walne zgromadzenie 
„Przyjaźni".

{Bal). Auskultanci tutejsi zawiązali komitet ce­
lem urządzenia balu urzędników sędziowskich pod 
protektoratem pań Stefkowej i Lachawcowej. Czysty 
dochód z balu przeznaczony będzie na wspomożenie 
dla wdów i sierót po dyurnistach sądowych.

Radziechów. {W ieczorek z  tańcami). Dnia 
7 b. m. odbył się w naszem mieście wieczorek z 
tańcami, urządzony na cel dobroczynny, staraniem 
naszych pań i zawiązanego tu komitetu. Do tańca 
stanęło 30 par, wogóle bawiono się ochoczo, a za­
bawę zakończono o godz. 7 rano białym mazurem.

Bolechów. (W ieczorek). Za staraniem pani 
Petrykowej i p. Draka, odbył się tu wieczorek m u­
zyczno-wokalny, urządzony ua dochód Tow. przyja­
ciół dzieci. Czysty dochód wynosił 40  k. 95 li. Do 
kasy Tow. nasi dobrod ieje ofiarowali 300  kor., tak 
że zarząd Io w . mógł biedną dziatwę zaopatrzyć w 
przybory szkolne i rozdać między nią 61 par bu- 1 
tów, 15 bund, 31 kaftanów.

* Humorystyczny kalendarz ,,Smigusa“ 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego" po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 C t. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa" 15 C t. (30 hal).

* Colosseum teatr rozmaitości, pod dyrekcją Ernesta 
T h o r n a ,  przygotował na Now, Rok nader bogaty i 
urozmaicony program : Trupa G r i g o r y  ze swojemi ika- 
ryjskiemi igrzyskami. Trupa S t o j a n  o  w śpiewacy i 
tancerze rosyjscy. R o b e r t  N i c k e l ,  humorysta i  ko­
mik. Trupa B a i r  o t h ’s, angielska pantomina. He r -  
m a n a s  de G a s t i l l a ,  taniec hiszpański i koncert 
dzwonkowy. T h e  T h  o r n i n n’s, ekscentrycy. J. Ga r -  
c i a, przedstawiciel sylwetek. Trupa A n a s t a, scena ko­

miczno w restauracji. Mst M a r c e l l o ,  żongler z asy­
stencją komiczną. M a t y l d a  B u c h w a l d ,  komiczne 
charaktery transformacyjne. vV niedzielę i święta dwa 
przedstawienia. Co piątku Higli-Lile przedstawienie. Ceny 
niepodwyższone. — Bilety wcześniej są do nabycia w 
biurze dzienników p. Plohna. ulica Karola Ludwika 1. 9

* Z Towarzystwa łyżwiarskiego. Lwowskie Towarzy­
stwu łyżwiarskie zawiadamia, że dla większej dogodności 
i uproszczenia manipulacji, wpisy członków i uczestników 
przeniesione zostały z magazynu p. A. Klimkiewicza i 
odtąd prowadzone i natychmiast załatwiane będą w kan- 
celarji wydziału na Stawach Panieńskich.

* Walne zgromadzenie lwowskiego oddziału Towa­
rzystwa gospodarskiego galicyjskiego odbędzie się w nie­
dzielę dnia 20 stycznia b. r. o godzinie pół do 4 popo­
łudniu w lokalnościach biitra Tow. gosp. gal. ul. Sło­
wackiego 1. 8.

* Z Towarzystwa politechnicznego. Zgromadzenie 
tygodniowe odbędzie się w śroitę dnia 16 stycznia b. r. 
o godzinie 7 wiecz >rem. Na porządku dziennym : Odczyt 
p. Zygmunta Chmielewskiego, asystenta wyższej szkoły 
roln czej w Dutdanacli p. t . : „O rozwoju przemysłu 
elektro-chemicznego.

* Z Czytelni katolickiej. Ciąg dalszy odczytu księdza 
dra St. Narajewskiego p. t. : „Rozwój ludzkości pod
względem kulturnym i religijnym w dwóch pierwszych 
okresach istnienia", odbędzie się w środę dnia 16 b m.
0 godzinie 7 wieczorem. Wstęp wolny. Lokal Czytelni : 
Rynek 1 30, I. i-iętro.

* Z Koła literacko - artystycznego. W najbliżsżą so­
botę odbędzie się w „Kole" wieczorek z tańcami. Zabawy 
te mają już ustaloną a bardzo dobrą sławę. Wstęp dla 
członków „Koła" i ich rodzin bezpłatny ; wprowadzeni 
goście płacą, po 2 kor. od osoby. Lista ściśle ograni- 
ozm.ą.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

N a  p r z y  Lu l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  złożył 
]». S., zamiast, wieńca dla radcy dworu Pressena 10 kor.

* Ofiary na Jasną Górę (XC). W dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . : 
Józefa O. 1 k .; Stanisława M. 1 k . : Niusia M. 1 
k . ; Tadeusz O. 1 k . ; Edward M. 1 k . ; Stefek M.
1 k ; K. A. M. na uproszenie M. B zdrowia z R a­
dymna 9 k. R a z e m  (XC) 15 k .

Poprzednio wykazano 6 2 1 4  k. 01  h , a więc 
razem (I-X C ) 6229 k. 01 h.

Zmarli:
Władysław B ł a ż e k ,  słuchacz praw, zmarł we Lwo­

wie w 24 r, życia.
Jan W y c h e  r a, właściciel realności, zmarł we Lwo­

wie w 59 r. życia,
Franciszek F r a n k o w s k i ,  obywatel miasta Lwowa, 

właściciel realności i majster rzeźnicki, zmarł we Lwo­
wie w 53 r. życia.

Alfred H o ł y ń s k i ,  obywatel miasta Lwowa i 
właściciei realności, zmarł we Lwowie w 65 r. życia.

Marja z Kró-ikowskich T w a i o g o w a ,  wdowa po 
profesorze gimnazjalnym, przeżywszy lat 45, zmarła dnia 
15 grudnia w Dzikowcu.

W Krakowie zmarła Karolina z Chełmińskich Mos -  
s a k o w k a ,  właścicielka dóbr ziemskich na Podolu rc- 
syjskiem.

T E A T R .
{„Sobótki*, s z tu k a  w  4  aktach  H erm a n a  Suder-  

m an n a , p rze k ła d  Z o fj i  W ójcickiej).

Nie je s t to  „H o n o r"  i nie je s t „W alka 
m oty li" ; n ie  je s t  to  ju ż  ów  S u d erm an n , 
pośredn iczący  m iędzy Ib senem  a H a u p tm a n -  
nem , te n  apo logeta  filisterji bu rżoazy jne j i 
n a tu ra liz m u . Nie ! to  S u d e rm a n n  now y, um ysł 
g ien ialny , co w łasne zdobył skrzydła lotu 
i p rzed  oczym a naszem i now e rozw iera  h o ry ­
zonty . M ożem y dysK utow ać o ich rzeczyw isto­
ści, m ożem y przeczyć idei p rzew o d n ie j, ale m u ­
sim y uznać, iż to ho ry zo n ty  szerokie, że to 
ideje w ielkie i godne głębokiego m yśliciela, a 
badacza  duszy człow ieczej. „S obó tk i" , to  ow a 
tęsknica ludzkiego ducha , tłu m io n a  w ychow a­
niem , religią, k u ltu rą , k tó rą  budzi w n as  lada 
p rzy p ad ek  sp rzy ja jący  i czyni w yrocznią chw ili, 
ja k b y  na dow ód, że ów  czynnik isto ty  człow ie­
czej, ów  w rodzony , ślepy, pogański in s ty n k t nie 
da się za trzeć , nie da się zniszczyć w duszy  i 
odżyw a, w ybucha iskrą, jak  ognie nocy św ię to ­
ja ń sk ie j;  bu ja , jak  k w ia t p ap roc i w  czasach 
cyw ilizacji i etyki ch rześc jańsk ie j. K u ltu ra  nie 
zdołała i n ie  zdoła w ykorzenić w n as  tych in ­
sty n k tó w , te j tę sk n o ty  za n iek rępow anem  ża- 
dnem i w zględam i szczęściem , te j pow olności 
p opędom  n a tu ry  ludzkiej — i to  je s t tezą, k tó ­
rą  znakom ity  d ra m a tu rg  niem iecki s ta ra ł się 
rozw iązać w  „S o b ó tk ach " .

A  kiedy m inęło  S tirn ero w sk ie  „A bstossen  
d e r  W elt" , wy w ołane zazw yczaj nie ty le w olą, 
co raczej p rzypadk iem , a ob jaw ia jące  się sza­
łem  w y rw an ej z oków  n am iętności, — czło­
w iek po w raca  znow u do try b u  pow szedniego 
życia, do dn i szarych  i rezygnacji pełnych . 
P o zo sta ją  je n o  za nim  popioły  z pożaru , co go 
p a lił i — ofiary  b u n tu ...

T ak i pożar dusz, tak i wielki p łom ień  w y­
rw an y ch  z p ę t serc człowieczych odm alow ał 
n am  w łaśn ie p o e ta  na kanw ie codziennego, 
szarego  ży la ludzi dzisiejszej ku ltu ry .

O byw ate l ziem ski, V ogelreuter, człowiek na 
po zó r su row y, ale o złotem  sercu , w ziął do 
sw ego dom u , w pew nym  roku  głodow ym , n ie­
m ow lę u p ad łe j m ora ln ie  żebraczki, dziew czynkę. 
W  trzy  ia ta  później urodziła  m u się w łasna 
córka, nazw an a  T ru d ą  i w zras ta ła  razem  z w y­
chow anką, M ary jką, k tó rą  pieszczotliw ie m ia n o ­
w an o  gosposią . K iedy dzieci w yrosły  na do j­
rzałe  p a n n y , V ogelreu ter, po stan o w ił zaręczyć 
T ru d ę  z m łodym  budow niczym , sw ym  sio s trzeń ­
cem , Jerzym  H artw ig iem , k tó ry  je d n ak  p rzed tem  
już  kochał się ta je m n ie  w M aryjce, dzieweczce 
sk ro m n ej i zam knię te j w  sobie, a naw zajem  
w  n im  zakochanej. S iostrzen iec p o zo sta je  je ­
d nak  w s to su n k u  osob istej w dzięczności do  Vo- 
g e lreu te ra , k tó ry  m u św iadczył w iele d o b ro ­
dziejstw . T o  uczucie w dzięczności pow oduje , że 
n iety lko godzi się poślub ić  T ru d ę , ale n aw e t nie 
chce p rzy jąć  ofiarow anego  m u posagu. — Za­
w iedziona w m arzen iach  serdecznych, M aryjka 
z zaparciem  się znosi katusze w ew nętrzne, tem  
większe, że je j w łaśn ie p rzypad ło  zajm ow ać się 
w y p ra w ą  dla narzeczonych , a n a w e t w łasno rę­
cznie s/yć  bieliznę dla szczęśliwej T ru d y ' P rzy ­
padkow o zna jdu je  ona m iędzy p ap ie ram i Jerzego 
zeszyt z jego poezjam i i do w iad u je  się z nieb, 
iż narzeczony  T ru d y  n ie w tam te j, ale w  niej 
sam ej się kocha. G dyby nie ten  p rzypadek  
i gdyby m łody budow niczy , zam iast skrytego 
p isan ia  w ierszy, o tw arc ie , a  zaw czasu w yznał 
był m iłość M aryjce, cała sp ra w a  in n y  w zięłaby 
była o b ró t...

Z apóźno  je d n a k  do w iad u je  się zakochana 
dziew czyna o m iłości Jerzego! A o n ?  O n czuje 
fatalizm  sw ego położenia , ale w ah a  się pom ię- 

' dzy narzeczoną a u k o ch an ą , za słany , iżby m ógł 
rozciąć węzeł trag iczny . Czyni zaw sze co .nnego, 
niż p o stan o w ił i wogóle nie wie, co m a czynić. 
C h a ra k te r  to  słaby , chw ie jny , m iękki, p raw ie  n ie- 
m ęski. — R ozw ój w ypadków  przyśpiesza z ja- 

; w ien ie się m atk i M ary jk i, ow ej żebraczki, co 
przed  ła ty  sp rzedała  V ogelreu terow i dziecko. 
Je s t to  p ijaczka, zdem oralizow ana i w strę tn a

tak  dalece, że w łasną  córkę przeraża . Ale, m im o 
to, M ary jka p rag n ie  raz  jeszcze j ą  w idzieć i prosi 
Jerzego o u ła tw ien ie  jej spo tk an ia  z /.obrączką. 
O n o d m aw ia  stanow czo  i — zgodnie ze sw em  
usposob ien iem  — sp o tk an ie  do p ro w ad za  do 
sku iku , M atka i córka, ja k  dw a od m ien n e  św ia ­
ty: złego i dobrego , s ta ją  przed so b ą . A le m a ­
tka  w yzyskuje sposobność , ażeby — skraść  w y- 
p ra w n ą  bieliznę T ru d y , k tó rą  pozostaw iła  M a­
ry jk a  p rzypadkow o  tak  sam o , ja k  H artw ig  sw e 
poezje. T ak i u p ad ek  m o ra ln y  rodzone j m atki 
dop row adza  córkę do rozpaczy. Z łam an a , p rzy ­
g n ęb io n a  i zaw iedziona w  uczuciach dziecka do 
w łasnej rodzicielki, oddała  żebraczkę i rzuca się, 
łk a jąc  gw ałtow nie , na m ęską p ierś Jerzego. T en  
uścisk, długi, serdeczny , gorący, pełen  żalu, 
a zarazem  zau fan ia  do je d y n e j, um iłow anej isto ty  
na św iecie, rozstrzyga o losie b iednej dziew ­
czyny. U ścisk trw a  tak  d ługo i je s t tak  n am ię ­
tny , że odnosi się w rażenie, iż to  będzie p u n k t 
ku lm inacy jny  trag ed ji. Ale M aryjka spostrzega 
się w czas jeszcze i o d trąca  ukochanego  okrzy­
k iem : „O dejdź, b łagam  cię, od e jd ź!"  I Jerzy  — 
odchodzi.

A k t n as tęp n y  w prow adza nas w noc św ię­
to jań sk ą , ta jem n iczą, sym boliczną, pogańską, co 
budzi w duszy człowieczej w szystkie in sty n k ty , 
w szystkie uczucia w rodzone, a tłu m io n e  ku ltu rą , 
relig ją, w ykształcen iem . Jerzy  pod  w rażeniem  
tej nocy sym bolicznej głosi try u m f p o g ań stw a, 
k tórego isk ra  tli się zaw sze jeszcze pod p o p io ­
łem  cyw ilizacji. F ia w o  w rodzonego uczucia, czy 
p raw o  rozkiełzanej zm ysłow ości b ierze górę... 
Je rzy  tow arzyszy  do  pociągu kolejow ego M aryjce, 
k tó ra  w m ieście m a czynić zak u p n a  dla n a rze ­
czonych. P ociąg  odchodzi o godzinie lsz e j po 
północy. Gdy m łodzi, siedząc obok siebie, to n ą  
w serdecznej rozm ow ie i M aryjka sp o w iad a  się 
Jerzem u, iż „pe łnom ocn ik" (w łaściw ie pom ocnik) 
p as to ra , H afke, ośw iadczył się o je j rękę i zo ­
s ta ł p rzyjęty , zjaw ia się nag le m a tk a  „gosposi", 
s ta ra  żebraczka. P rzerażo n a  dziew czyna prosi 
ukochanego, ażeby pozam ykał drzw i i okna... 
T o , czego un iknęła w  p ierw szym  uścisku, spe łn ia  
się w  te j chw ili pod  w rażen iem  nocy, w której 
kw itn ie  p ap ro ć  zaczarow ana ...

M aryjka ton ie w objęciach  ukochanego, 
u p o jo n a  m iłością, n iep rzy to m n a  szałem  rozko­
szy... Z egar w ydzw ania  p ierw szą godzinę i sły ­
chać gw izdaw kę odchodzącego  pociągu. Co czy­
n ić?" — p y ta  w ylękniony  Jerzy, k tó ry  — jak  
w iem y —  nigdy nie wie, co czynić. „O czw ar­
tej odchodzi pociąg  drug i — od p o w iad a  rozko­
szą p o rw a n a  dziew czyna, — i aż do lej go­
dziny p rag n ę  cię całow ać, całow ać, ca ło w ać!"  
P o  chw ili zaś w oła z dziką re z y g n a c ją : „K ra­
dn ie m a tk a  m o ja  — i ja  k ra d n ę !"  I zapada 
k u rty n a , po akcie trzecim , p ozostaw ia jąc  widza 
w k on tem p lacji n ad  te o rią  dziedziczności • — 
try u m fu  in stynk tów  pogańskich , rozbudzonych  
zabytk iem  pogańskiej uroczystości.

A kt czw arty  i o s ta tn i rozgryw a się na go­
dzinę przed  ślubem  Jerzego z — T ru d ą . Jerzy 
je s t człow iekiem  uczciwym  i czuje, że sercem  i 
duszą należy w łaściw ie do M a ry jk i: nie chce 
g rać roli fałszyw ej, p rag n ie  ca łą  p raw d ę  w y­
znać s ta re m u  V ogelreuterow i, ale pod w a ru n ­
kiem , a fe b y  razem  z nim  uczyniła to  M aryjka. T a  
zgadza się i znow u odm aw ia ... T eo rja  dziedzi­
czności nie stw ie rdza  sie. M aryjka okazu je  się 
lepszą od  sw ej m a tk i : p o s ta n a w ia  /n ie ść  c io s jz  
poddan iem  się i bez p ro tes tu . Jerzy  wiedzie 
T ru d ę  do o łta rza , aLy rozpocząć z n ią  życie 
szare, zwykłe, sm u tn e  i rezygnacji p e łn e ; M aryjka 
idzie w  św ia t n a  n z p a c z  i łzy, jak  liść ze rw a­
ny. k tó ry  w ia tr  unosi, aż, go rzuci na śm ie tn i­
sko złam anego  życia...

S u d e rm a n n  je s t m istrzem  w ja sn e j, a  zw ię­
złej ch a rak te ry sty ce  osób, a ta jn ik i scenerji zna, 
jak  niew ielu in n y ch . Toż, i w „S obótkach*  każda 
z postaci je s t w yrzeźbioną p lastycznie, a  d ja lo - 
gi, gdzie n iem a w yrazu  zbytecznego, o raz uk ład  
sceniczny, p o p ro stu  zachw ycają . C zujesz tu  m i­
s trza  sceny i słow a, szkoda tylko, że to  słow o 
dość licho p rze tłum aczono  n a  nasz język.

S ztuka była n a  scen ie nasze j p rzy g o to w a­
ną  bardzo  sum ienn ie  i o d eg ra n ą  dobrze, a  n a ­
w et z w ielką s ta ra n n o śc ią . B o h a te rk ą  w ieczoru 
była p an i B e d n a r z e w s k a  (M aryjka), zaw sze 
p o ry w a jąca  ciepłem , szczerem  i św ieżem  uczu­
ciem , chociaż — nie była to  dla niej ro la. M a­
ry jka je s t dzieckiem  żebraczki-cyganki, kob ie tą  
ogn istą , gw ałtow ną , o krw i gorącej, a p an i Be­
d narzew ska sk łan ia się raczej do  tz. das ewig  
W eibUche, lirycznego, serdecznego, a  n igdy gw ał­
tow nego.

K reac ja , s tw o rzo n a  przez n ią  była p iękną 
i m iłą, ale nie m ogła o d p o w iad ać  in tenc jom  
a u to ra . B ardzo  i to  bardzo  d o b rą  by ła pan i 
G o s t y ń s k a  w roli żebraczki, n a to m ia s t ro la 
T ru d y  dosta ła  się p a n n ie  J a n k o w s k i e j  zu ­
pełnie n iepo trzebn ie , bo an i a r ty s tce  nie p rzy ­
sporzyła sław y, an i publiczności nie zb u d o ­
w ała . Je s t to  ro la  dla p a n n y  M rozow skiej, k tó ra  
posiada więcej szczerości, uczucia i p raw dy . — 
P. A d w e n t o w i c z  w roli* Jerzego w ykazał 
b a rdzo  wiele in te ligencji i a rty stycznego  poczu­
cia, jakkolw iek  zaprzepaścił ku lm inacy jny  to a s t 
i jakkolw iek  g ra  n ie  by ła należycie w y ró w n a n ą , 
a to  o s ta tn ie  pow iedzia łbym  i o p. C h m i e ­
l i ń s k i m  (V ogelreuter), k tó ry  niezaw sze zdoła! 
znaleźć w ypadkow ą pom iędzy ru b asz n ą  szo rstko ­
ścią, a d o b roc ią  serca i chw ilam i był jak iś  
nieszczery, B ardzo n a to m ia s t dob rym  był p. 
W y s o c k i ,  ja k o  H a f k e .

S ceny  zb io row e szły g ładko i n as tró j sztuki 
został u trzy m an y . T ylko  (chociaż to  specja lność 
innego  kolegi, czy koleżanki) m am y  zastrzeżenie, 
co do dekoracji. S cena S obótk i n ie  czyniła n a j­
m niejszego w rażen ia , zw łaszcza, iż całą sztukę 
g ran o  w śród jednych  i tych sam ych  kulis na 
tle k ra jo b razu  jak iegoś jezi ira, gdy tym czasem  
m ieliśm y p raw o  (jak czynią w szędzie) w idzieć 
ognie n a  w zgórzach i k ra jo b raz  rozległy a le­
sisty . W szak d ek o rac ja  p rzyczynia się do n a ­
s tro ju . P o m ijam  d ro b n ie jsze  szczegóły, ale jak ież 
to  w rażen ie  czyni, gdy w akcie trzecim , po 
zam knięciu  ok iennic, s ta je  się w p o ko ju  cie­
m niej, a lbow iem  n ie w idać łu n y  ogni so b ó tk o ­
w ych! S ceny te  w iele s trac iły  dla złej dekoracji.

T e a tr  był p rzep ełn io n y , bo to  — S u d e r­
m a n n . K I . K .

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Jutro w ś r o d ę  „Pajace", ońerd w 2 aktach Leon- 
cavalla. Gościnny występ Ignacego W arm utha i wy- 
slęp panny Lilian Esten; oraz po raz pierwszy „Ro­
mantyczni", komedja w 3 akiach Edmunda Rostanda.
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Dzienniczek bibliograficzny. Nowe ksią- 
żki otrzymane przez Księgarnię Polską we L w ow ie:

B e l m o n t  Leo. Rymy i rytmy. Wybór poezyj. 
Tom III. Przekłady. Kor. 2.60.

B i z a ń s k i  St.  Widoki z Tatr. Album 20  
śsviatlodruków. W oprawie k. 7.50.

B u k o w i e c k a  Z. Pieter Maritz. Opowiadanie 
z dziejów walki o niepodległość Transwalu, według 
A. Niemena z 5 wydania oryginału opracowała . . . 
z 15 rycinami. Oprawne k. 4.40.

H e r z l  T. Przed pogonią (der Fliichting), ko- 
medja w 1 akcie, przełożył K. K. — .24 hal.

K a l i n o w s k i  K. Stach Bartnik, opowiadania 
bajeczne, podług Henryka Kellera, opracował . . . 
z 4 obrazkami kolorowymi. W oprawie kartonowej 
k. 1.30.

M i e r o s z  e w i c z  J. Zginęła głupota! Powieść 
z niedalekiej przyszłości, k. 2,80.

M ł y n a r s k a  K. Przy kominku. Zbiorek bajek 
dla dzieci z 26 ilustracjami kolorowanemi H. P iąt­
kowskiego, w oprawie k. 3.20.

N i d e c k a  W. Hasło. Powieść dla młodzieży 
przez ... w oprawie k. 2. — .

O l s z e w s k i  J. Brzegiem Wisły. Serja 1 Ry­
sował . . . Album widoków. K. 2.60.

O r z e s z l  o w a . Chwile. Dymy. Porcelanka. Za­
gadka. Co mówił stary klon? Wśród kwiatów we­
sele wiesiołka. Kiedy u nas o zmroku. Moment. 
Z różnych dróg. K. 4. — .

P a c i o r k o w s k i  B r. Głogowa i Trembowla. 
Dwa opowiadania dziejowe, skreślił . . .  K. 1.05.

P i l e c k i  A. dr. Zbiór przepisów i rozporzą­
dzeń o zbiorowych kasach sierocych wraz z uwaga­
mi o praktycznem zastosowaniu norm i odnośnymi 
wzorami. Zebrał i ułożył ... K. 3. — .

U m i ń s k i  Wl. Jak powstała nasza ziemia i 
jaki ją  czeka koniec. Dostępnie wyłożył . . .  Z 12 
rysunkami 80 hal.

U s t a w a  konkurencyjna z d. 15 sierpnia 1866 
dz. u. kr. 28, uzupełniona ustawą z d. 16 kwie­
tnia Dz. u. kr. nr. 25 o pokrywaniu kosztów sta­
wiania i utrzymania budynków kościelnych i ple­
bańskich w parafiach wyznania katolickiego, tudzież 
dostarczanie przyrządów i sprzętów kościelnych. 40 h.

Ks. Fr. S. Pacierz i zebranie treściwe głównych 
prawd wiary świętej, zastosowane do potrzeb para­
fialnych przez . . . Wydanie 8, poprawne, z 2 obra­
zkami 4 hal.

W a w r z e n i e c k i  M. arl.-mal. Rysunek i ma­
larstwo. Praktyczne rady i wskazówki techniczne 
z 40 ilustracjami, przez . . .  K. 3.60.

W e r y  li o M. i G a ł e c k a  M. „Go się z cze­
go robi i skąd pochoazi “ . Zbiór prakt ycznych wska­
zówek dla wychowawców i nauczycieli początko­
wych, złożyły . .  , Wydanie drugie z 80 rysunkami. 
K. 1.05.

W e r y  h o  M. „I ja  już czytam*. 50  powia­
stek dla małych dzieci, napisała . . .  Wydanie dru­
gie z rysunkami, oprawne K. 2.80.

W i z e  K. F. „Godzina myśli* o istocie sztu­
ki. K. 2.20.

Nowe książki.
K a zim ierz (Rakowski — Ocknienie. Lw ów . N a-  

Idadem Tow arzystw a wydawniczego. 1900.
N iep o d o b n a  nam  p rzyk ładać zw ykłej m ia ry  

do  d ra m a tu  d ra  K azim ierza R akow sk iego , d łu ­
goletn iego re d a k to ra  P racy, k tó ry  za działalność 
sw o ją  w W ielkopolsce, za w alkę z h y d rą  s tu ­
g łow ą — H a k a t ą  — do sta ł s i ę — na w ygna­
nie. A u to r sam  był b o h a te rem  i ak to rem  w  tym  
o k ro p n y m  d ram acie , k tóry  się tam  rozgryw a n a  
ziem i polskiej, z lanej k rw ią  naszych p radz iadów , 
a  w ydzieranej nam  b ru ta ln ie  przez N iem ców . 
B oleje n ie ty lko  n a d  uciskiem , n a d  bezpraw iem  
i siłą  s trasznego  żyw iołu, k tó ry  ziem ię w ielko­
polską zalew a, ale z rozpaczą za łam u je  ręce na 
w idok, ja k  synow ie tej b iednej ziem i polskiej 
sam i dob row oln ie  depcą przeszłość ca łą  i gaszą 
w sercu sam i słabo  tlącą  o s ta tn ią  iskierkę „św ię­
tej m iłości kochanej O jczyzny*. — R enega tów  
tak ich  m a już n ieste ty  W ielkopolska hardzo  
w ielu. R akow sk i chciał p rzem ów ić do ich su ­
m ien ia  i n ap isa ł d r a m a t — „ O c k i e  n i e  n i e * . — 
W  d ram acie  tym  prof. Beńkow ski, zniem czony 
P o lak , bogacz, nie chce pożyczyć rodzonem u 
b ra tu  kilku tysięcy m arek  dla u ra to w a n ia  wsi 
rodzinne j K siężopola, po k tó rą  kom isja  koloni- 
zucy jna już w yciągnęła sw e łup iesk ie ręce. Gdy 
b ra t. s traciw szy  w skutek  tej odm ow y o s ta tn ią  
deskę ra tu n k u  —  w łeb sob ie strzela — p ro ­
feso r jedzie z B e n in a  n a  pogrzeb  i ta m  n a  zie­
m i ojczystej, ja k  F eniks z popiołów , w sta je  
w tern sercu , k tó re  ju ż  zaczynało  lgnąć do 
obcych i poczucie obow iązku  i m iłość o jczy­
zny. T o  — „O cknien ie* . D aj Boże, by ten  d ra ­
m a t w śród  łez i bolu  s tw orzony , zdołał p rze ­
m ów ić do serc T eu to n ó w  ja d e m  za tru tych .

K . Z .

Z ostatniej chwili.
—  P ism a będące na usługach h ak a ty stó w  

ja k  Brontb. Tageblatt i Oeselliger donoszą, że 
jak iś  b a rdzo  zam ożny m a g n a t galicyjski p o s t a ­
n o w i ł  c a ł y  s w ó j  o l b r z y m i  m a j ą t e k  u-  
l o k o w a ć  w  p o z n a ń s k i c h  b a n k a c h  p o l ­
s k i c h  po n iskim  procencie , aby  w ten  sposób  
p rzeciw działać kom isji kolonizacyjnej i „L an d - 
b an k o w i* , a pom agać zagrożonym  polskim  oby­
w ate lom  ziem skim . N a tu ra ln ie  nazw iska ow ego 
m a g n a ta , z resztą  L w dzo pożądanego , po lako­
żercze p ism a n ie  p o o jją ,  bo  go podać nie m o ­
gą, a  D ziennik P oznański ośw iadcza k a tego ry ­
cznie, że ca ła  ow a w iadom ość nie je s t niczem  
innem  jak  k ł a m s t w e m  h a k a t y s t y c z n e m ,  
obliczonem  na ok łam anie publiczności n ie ­
m ieckiej.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 14 

stycznia. (Dziś notujemy za 10 0  klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 80 do 15 40, 
pszenica na termin 1 4 '6 0  do 1 5 '— ; żyto gotowe 
1 3 '— do 1 8 ‘4 0 , żyto na termin 12 6 0  do 1 3 ' — ; 
ow ies cbroczny 11 ‘8 0  do 12*40, owies na termin 
1 1 '6 0  do 1 2 '— ; jęczmień pastewny l i - — do 11 50 , 
jęczmień brow. 1 2 '— do 13 50 ,• rzepak 28 — do 
29'— ; lnianka 2 1 '— do 22  — ; groch paste­
wny 12"— do 1 3 '— . groch do gotowania 13 50  
do 2 4 '— ; wyka 1 1 '6 0  do 12 5 0 :  bobik 12 — do 
12  5 0 ;  hreczka 1 4 '— dc 1 4 '5 0 ;  kukurydza nowa 
11 2 0  do 11 8 0 , kukurydza stara — ' — do — ; 
chm iel aa 5 6  kilo — ' — do — ' — ; koniczyna 
czerw ona iu O '— do 1 3 0 '— . koniczyna biała 7 0  — 
do 1 5 0 ' — , koniczyna szwedzka 9 0 '— do 1 6 0 — ; 
tym otka 3 8 '— do 5 0 ' — .

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 17 '2 5  do 
1 7 '5 0 ; p a rita s  Tarnopol na term in 16 '75  do 1 7 '— .

Usposobienie stale dobre.
-  W ied eń  14 stycznia. (G iełda  z io ­

łow a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 
maj-czerwiec od — ' — do 
— ' — do — ' — ; żyto na 
7 81, na maj-czerwiec od 
jesień od — ' —  do — '

7 '87 do 7 '8 8 , na 
— ■— , na jesień od 
wiosnę od 7 '8 0  do 
— ' — do — ' — ; na 
kukurydza na maj-czer­

wiec od 5 '2 9  do 5 '3 0 , na czerwiec-lipiec od 
do — ' — , na lipiec-sierpień od — •— do — — , 
owies na wiosnę od 6 '31  do 6 '3 2 , na maj- 
czerwiec od — ' —  do — ' — , na jesień od — '—  
do — ; rzepak na styczeń-luty od — ' — do — , 
na sierpień-wrzesień od — •— do — •— ; olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — ■ — do — ' — 
Tendencja silna

— B u d a p esz t  14 stycznia. (G iełda
zio ło w a )  (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7 '5 8  do 7 '5 9 , na październik 
od 7 '6 8  do 7 '7 0 ;  żyto na kwiecień 7 '39  do
7 4 0 ; owies na kwiecień 5.97 do 5 9 9 ; kuku­
rydza na maj od 4 99 do 5 ‘ — ; rzepak na sier­
pień od 12 '73  do 12 '85 . Oferty na pszenicę do­
stateczne. Chęć kupna mierna. Tendencja po- 
myśkna, silniejsza.

— W iedeń  14 Stycznia (G iełda to­
warowa). Cukier surowy od k. 24"55 do — ' — . Ten­
dencja leniwa. Nafta galicyjska od k. 84 '75  do 
— ' — . Tendencja spokojna. Spirytus od koron 4 1 4 0  
do — ' — . Tendencja silna.

o j  n a.
(Telegram „Dziennika polskiego*).
B ru k se la  13 stycznia. W  otoczeniu 

K rugera  u trzy m u ją , iż po w stan ie  w koloniach 
K ap lan d u  nie m oże się rozszerzyć z pow odu 
b rak u  b ron i. Jest je j ty lko dla 10.000 ludzi.

Londyn 14 stycznia. D epesza lo rda Ki- 
tch en e ra  z d n ia  w czorajszego donosi o rozm ai­
tych potyczkach, w k tórych  B oerow ie zostali 
o d p a rc i ; s tra ty  po obu  s tro n ach  m ałe. W  p o ­
tyczce koło Senekalu  zginął k o m e n d an t D upress 
i 8 B oerów .

B iuro R e u te ra  donosi z P re to rji 12 b. m.: 
800  B oerów  pod dow ództw em  B ayera za a tak o ­
w ało dziś ran o  trzeci dw orzec kolejow y n a  p o ­
łudn ie  od P re to rji, zniszczywszy w przód linję 
te legraficzną koło K aalfon te in . Załoga angielska 
sk łada ła  się z 120 ludzi i 1 porucznika. Boe­
row ie  osaczyli s tację  i u trzym yw ali bezustann ie  
silny  ogień. P ew n em u  żołnierzow i angielskiem u 
udało  się przedrzeć przez szeregi B oerów  i d o ­
stać  do O lifan tfon te in , skąd dop iero  za te leg ra ­
fow ał do P re to rji o przysłan ie co rych le j p a n ­
cernego pociągu z posiłkam i. Posiłki z P re to rji 
odeszły na ty ch m iast. T ym czasem  udało  się za­
łodze odeprzeć B oerów . B oerow ie odeszli, p rzed ­
tem  je d n ak  w ysadzili w pow ietrze  i zniszczyli 
znaczną  część lin ji kolei żelaznej.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
N ow y Jork 13 stycznia. P o d łu g  otrzy­

m an e j tu  z P ek inu  depeszy nadeszły  już  rzekom o 
z dw oru  cesarskiego pełnom ocn ictw a do p o d p i­
san ia  no ty  z m ocarstw am i.

Londyn 13 stycznia. B iuro  R e u te ra  do ­
nosi z S zangaju , że tam te jsza  gazeta ch ińska 
tw ierdzi, iż trzy  p an c ern ik i w łoskie k rążą  koło 
zatoki S zan n u r. Chińczycy tw ierdzą , iż W łosi 
chcą zająć dla siebie jed en  z po rtów .

Nowy Jork 14 stycznia. B iuro  R eu te ra  
donosi z P ek in u  13 bni.: Ks. Czing i L ihung - 
ezang podp isa li w spó lną no tę m ocarstw .

Wybory do rady państwa.
(Telegram ..Dziennika Polskiego11).

Morawa.
B erno mor. 13 styczn ia. Z kurji w iel­

kiej w łasności na M oraw ach w ybran i zostali 
w szystkim i, 120 oddanym i głosam i, n a s tę p u ją ­
cy kandydaci ko m p ro m iso w i: Gwido hr, D u b- 
s k y ,  dr. H u b e r t b r. K l e i n ,  M aksym iljan  br. 
K ii b e c k, Em il T  e r  s c h, wszyscy w iern o k o n - 
s ty tu cy jn i, dalej A rystedes B a 11 a  z z i, A lfred 
S k e n e  i h r. M aurycy P e t e r  z p a r tj i  środka, 
o raz konserw atyści O tto n  h r. S e r e n y i  i hr. 
W id m an n  S e  d 1 n i c k i.

O paw a 14 styczn ia. Z śląskiej kurji w iel­
kiej w łasności w y b ra n i zostali dotychczasow i, 
w iern o k o n sty tu cy jn i p o s ło w ie : d r. H  i r  s c h , b r . 
S e d 1 n i c k y i b r. S p e n s.

W ybory z  izb handlowych i przemysłowych.
P r a g a  13 stycznia. Z p rask ie j izby h a n ­

d low ej i przem ysłow ej w y b ran i zostali w czoraj 
posłam i do ra d y  p a ń s tw a  kandydaci m łodocze- 
s c y : Józef B r o m o v  s k y, fab ry k a n t z W ino- 
h rad ó w  i W acław  S e h n a l ,  były d y rek to r 
cukrow ni w  P radze .

Pilzno 13 styczn ia. W y b ra n y  został w czo­
ra j 30  g łosam i n a  3 2  g łosu jących  k an d y d a t 
m łodoczeski M aksym iljan  H a j e k .

Gorycja 13 stycznia. W y b ra n y  onegdaj 
p rzez m iasto  k a n d y d a t w łoski A lfred L e n a s s i  
o trzym ał w czoraj w izbie tu te jszej 19 głosów, 
został więc o sta teczn ie  w y b ran y  posłem .

L ib erzec  13 stycznia. O d d an o  w czoraj 
ogółem  głosów  46, z tych  po 29 o trzym ali i 
w y b ran i zostali kandydaci n iem iecko-postępow i 
dr. K aro l U r b a n  i A dolf S i g m  u n d.

B u d zie jow ice  13 styczn ia. W y b ra ­
ny został 17 g losam i n a  19 M lodoczech Józef 
B r  d I i k.

Cheb (Eger) 13 stycznia. W  pierw szem  
g łosow an iu  o trzym ał dotychczasow y, niem . p o stę­
pow y poseł d r. F ilip  K n o l l  15, a k an d y d a t 
n iem . ludow y H  o l s  t e i n  rów nież 15 gł. Z a­
rządzono  w y b ó r p onow ny , przy  k tó rym  H olstein  
o trzym ał 16, a  Knol 15 gł. W y b ra n y  zatem  
H olste in .

O paw ą 13 styczn ia. T u te jsza  izba h a n ­
d low a, k tó ra  w yb iera  razem  z m iastem , w strzy ­
m ała  się od g łosow ania, osta teczn ie  więc w y­
b ra n y  został k a n d y d a t n iem iecko-ludow y F ra n ­
ciszek H  o f  m a n n, k tó ry  w ku rji m iejskiej 
o trzym ał onegdaj w iększość.

L eoben 14 stycznia. Izba hand l. i przem . 
w y b ra ła  posłem  do rad y  p a ń s tw a  F ranciszka 
E n d e r s a ,  z p a rt. n iem . postęp . D otychczas był 
tu  posłem  K upelw ieser z tego sam ego s tro n ­
n ic tw a.

W ybory z miast.
C elow iec  13 stycznia. W  okręgu m ie j­

skim  V i 11 a ch w y b ran y  został w czoraj 608

głosam i do tychczasow y poseł d r. O llon  S t e i n -  
w e r d e r .  K an d y d a t n iem iecko-ludow y d r. N o r­
b e r t G ossner o trzym ał tylko 346  gł. S te in - 
w en d er należał daw nie j także do p a r tj i  n ie- 
m iecko-ludow ej, przy końcu je d n a k  o sta tn ie j 
sesji był „dzikim *.

C elow iec  13 styczn ia. IV m ieście tu - 
tejszem  w y b ran y  744 g łosam i do tychczasow y 
poseł Józef D o b e r n i g g ,  k a n d y d a t n iem iecko- 
ludow y.

S t. V e lt  13 stycznia. W  m ieście w y­
b ran y  556  głosam i k a n d y d a t n iem iecko-ludow y 
A n to n i G r a z h o f e r .

W ybór ściślejszy.
Bruck (n . L it.) 12 stycznia. P rzy  w czo­

rajszym  ściślejszym  w yborze z ku rji gm in  w ie j­
skich w y b ran y  został 2841 g łosam i k a n d y d a t 
ch rześc .-socja lny  F ranciszek  H i i b e r .  K o n trk an ­
d y d a t rów nież  ch reśc .-soc ja lny  Alojzy K ern, 
o trzym ał 1870 gł.

Linz 13 stycznia. L inzer Volksblatt d o ­
nosi, iż d r. E benhoch  jeszcze p rzed  w yboram i 
m iał ośw iadczyć, iż w yboru  z w iększej w łasn o ­
ści ab so lu tn ie  nie p rzyjm ie.

W iedeń 13 styczn ia. W czorajsze w y­
bo ry  nie przyniosły  żadnej zm iany, z w yjątk iem  
G hebu, gdzie w m iejsce libe rała  niem ieckiego 
d ra  K nolla, w y b ran o  niem ieckiego ludow ca H ol- 
s te ina , k tóry  sk łan ia  się bardzo  do radykalnego  
skrzydła.

B ardzo  charak te ry stycznym  je s t w ybór dra 
S te in w en d era , z okręgu bielackiego (Villach). 
W y b ra n y  został m im o to, że tak  szenererow cy, 
jako też  in n e  s tro n n ic tw a  niem ieckie toczyły pr-H- 
ciw  n iem u szaloną w alkę.

D E PE SZ E
tsiagraficzne i telefoniczni).

Mowa tronowa.
W iedeń 13 stycznia. N. W . Jo urna'- 

donosi, że m ow a tro n o w a, k tó rą  cesarz  w 
Burgu w ypow ie na przyjęcie now o w ybranej 
rad y  p ań s tw a , zaw ierać będzie u stęp  o kw estji 
językow ej, a m ianow icie będzie tam  pow ie- 
dzianem , iż zała tw ien ie te j sp raw y  należy do 
kom petenc ji p a rla m en tu . Jeżeli ten  u stęp  m o ­
żna uw ażać za p ew ne ustępstw o  dla N iem ców , 
to  z d rug iej s tro n y  m ow a tro n o w a uczyni za­
dość i stanow isku  Gzecbów, gdyż podn iesie  z 
nacisk iem , że rozw iązanie kw estji językow ej 
m oże się odbyć tylko n a  po d staw ie  zupełnego 
ró w n o u p raw n ien ia .

Z sejmu pruskiego.
Berlin 13 stycznia. W  sejm ie p rusk im  

w niesiono  w czoraj przedłożenie kanałow e.
Berlin 13 stycznia. P rzed łożen ie k an a ło ­

we żąda 389  m iljonów  m arek  n a  budow ę k a­
nału  R e n -Ł a b a , n a  połączenie B erlina z Szcze- 
cinem  i na budow ę dróg  w odnych O d ra -W i- 
sła itd .

Dżuma.
Berlin 13 stycznia. Ze S tam b u łu  te le­

g ra fu ją  do tu te jszego  Local Anzeiyera, iż zwło ;i 
zm arłego w S tam b u le  na dżum ę człow ieka, le­
żały przez całą noc w  szp ita lu  tu reck im  i że 
w nocy szczury je  nadgryzły .

Z achodzi więc o b aw a  zaw leczenia zarazy, 
a  lekarze tw ierdzą, że w S tam b u le  zdarzyły 
się już  liczne w ypadki dżum y, ale rząd  je 
za ta ja .

Sprawiedliwość a influenca.
B u d a p esz t  13 styczn ia. W  wielkiej sali 

sąd u  przysięgłych w  A radzie toczyła się od kil­
ku dni ro zp raw a przeciw  w łościanom , oskarżo ­
nym  o rozruchy  w  U j-S t. A n n a . O negdaj roz­
p raw a zosta ła  p rze rw an a , gdyż z pow odu  zim na 
p a n u ją 1 ego w sali tak  członkow ie try b u n a łu , 
jako też  sędziow ie przysięgli i św iadkow ie zacho ­
row ali na influencę.

Zamieć.
P e te r sb u r g  13 styczn ia. Z pow odu 

silnych zasp  śn ieżnych od sześciu dni nie n a ­
deszła tu  poczta z O desy. P ołączenia kolejow e
są p rzerw ane .

Serbska mowa tronowa.
Nisz 13 stycznia. M owa tro n o w a, k tó rą  

król A leksander o tw orzył sesję  skupczyny na 
p ierw szem  m iejscu w sp o m in a  o m ałżeństw ie 
kró la z D ragą, k tó re  to  m ałżeństw o  w idocznie 
cieszy się ła sk ą  Boga, pon iew aż D raga je st
w s tan ie  b łogosław ionym . M ow a pośw ięca d a ­
lej w yrazy  w dzięczności carow i, k tó i j  był św iad ­
kiem  ślubu  i złożył now e dow ody sy m p a tji dla 
rodziny  królew skiej i S erb ji. S tw ierdza dalej, że 
S erb ję  łączą sto sunk i p rzy jaźn i nietylko z R o s ją  
ale i z m ocarstw am i sąsiedn iem i, to  je s t z A u stro - 
W ęgram i i T u rc ją . W sp o m in a  n as tęp n ie  o za j­
ściach w ew nętrznych  i ob jaw ach  n ie lo jalności i 
n ie to lerancji, k tó re  je d n ak  zostały szczęśliwie 
uśm ierzone! W  końcu w yraża m ow a nadzieję, 
że k raj obecnie się uspokoi, pon iew aż król Mi­
lan  już  defin ityw nie S erb ję  opuścił.

Zamach anarchistyczny.
Paryż 13 stycznia. W  Beziers, w p o łu ­

dniow ej F ran cji, 3 0 -le tn i an a rc h is ta  Geysse, 
k tó ry , jak  stw ierdzono , s ta ł w bliskich s to su n ­
kach z C aseriem , m o rd ercą  p rez y d en ta  C arn o ta , 
dokonał zam achu  n a  sędziów , sądzących  w łaśn ie 
p ew n ą  sp raw ę. Geysse zna jdow ał się w  sali 
m iędzy publicznością , p rzysłuchu jącą  się ro z p ra ­
wie. N agle w yjął z kieszeni rew o lw er sześcio- 
strzałow y i w ystrzelił szybko z niego pięć razy  
w s tro n ę  try b u n a łu . C ztery kule przeleciały tuż 
obok p rzew odniczącego  try b u n a łu  p. R icad eau  
i sędziów  V andeleta , C ondernego  i F o u rie ra , 
p ię ta  p rzedziu raw iła  togę ad w o k a ta  E stradego . 
Szósty  raz Geysse ju ż  strzelić n ie  mógł, gdyż 
sługa sądow y w yrw ał m u  rew olw er. Geysse 
p rzesłu ch an y  przez sędziego śledczego, zachow y­
wał się z w ielkim  cynizm em , a zap y tan y  o m o­
tyw  sw ego zam achu , rzekł z iro n ją , iż czynem  
sw oim  chciał w yrazić pogardę dla ustaw y  i je j 
w ykonaw ców .

Porwana przez orła.
B u d a p e s z t  13 stycznia. W  gm inie 

F rie d m a n n  w kom itacie  spiskim  orzeł po rw ał 
t r z y l e t n i ą  dziew czynkę A nnę K isztoyw ów nę. 
U niósłszy się w górę, upuścił dzicię, k tó re  pad ło  
tru p em  na m iejscu.

Dreyfus chory.
Medjolan 13 styczn ia. Corriere della  

sera donosi, że D reyfus zasięgał p o rad y  u tu ­

tejszych lekarzy z pow odu  ciężkiej cho roby  żo­
łądka . L ekarze poradzili m u, ab y  u d a ł się do 
sa n a lo r ju m  w  po łudn iow ym  T y ro lu  Koło T ry -  
je n tu . D reyfus tam  się w  tych  d n iach  uda.

Budżet rosyjski.
P e te r sb u r g  14 stycznia. P re lim in arz  

budżetu  państw ow ego  na r. 1901 w ykazuje w 
dochodach  ogólną sum ę: 1 .788 ,482 .000  rubli, 
w w ydatkach  zaś: 1 .788 ,482 .006  rub li. W  w y­
datkach  są n as tęp u jące  pozycje: m in is te rs tw o  
w ojny  3 2 4 ,0 0 0 .0 0 0 , m in is te rs tw o  m ary n a rk i 
9 3 ,0 0 0 .0 0 0 , m in is te rs tw o  ośw iaty  33 ,0 0 0 .0 0 0  
rubli.

W iedeń 13 styczn ia. P o d łu g  w iadom ości 
B udapesti N aplo, pow tó rzonej przez N ow ą Pressę 
hr. K h eren h u lle r, obecny poseł w B rukseli, m a 
być zam ian o w an y  am b asa d o re m  au s tro -w ęg ie r­
skim  przy  W aty k an ie .

B u d a p esz t  13 styczn ia. Z nany  ongi 
ad w o k a t d r. Z so ltan  T akacz, k tó ry  za fałszo­
w an ie  weksli skazany  został na w ięzienie, nie 
chce od dw óch dni p rzy jm ow ać jedzen ia.

P e te r sb u r g  13 stycznia. N a b an k ie ­
cie pożegnaln j m, danym  na cześć am b asad o ra  
niem ieckiego ks. R a d  o l i n a ,  w ygłosił on  toast, 
w  k tó rym  zaznaczył, że dążył zaw sze i w y trw a ­
le do u trzy m an ia  dobrych s tosunków  m iędzy 
R osją  a N iem cam i.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Ruch wyborczy. Pod przewodnictwem p. 

Juljana Puzyny odbyło się wczoraj w południe w sali 
lwowskiej rady powiatowej zgromadzenie wyborców 
kurji 1. Pierwszy zabrał gios p. Dawid Abrahamo- 
wicz i w dluższem przemówieniu omawia! potrzeby 
naszego kraju. Kwestja agrarna zajmowała tu natu­
ralnie miejsce naczelne, prócz niej mówił i o regu­
lacji rzek, a dalej o ubezpieczeniu od kalectwa i na 
starość służby domowej i gospodarczej. W dalszym 
ciągu zbijał zarzuty, jakie spotykały Kolo polskie 
w Wiedniu. Zdaniem p. Abrahamowicza, żadne stron­
nictwo innego kraju w okresie bezroboczym parla­
mentu nie zdziałało również nic dla swojego kraju.

Przemawiali pp.: Kolischer, Schofer i Adolf
Wiesiołowski, który domagał się, ażeby Koło polskie 
brało w obronę interesa Polaków na Śląsku i Bu­
kowinie.

W odpowiedzi p. Wiesiołowskiemu p. Abraha- 
mowicz oświadczył, że Kolo polskie zawsze zajmo­
wało się gorliwie sprawami Bukowiny i Śląska i 
nadal tak samo postępować będzie.

Co się tyczy stanowiska, iakie ma zająć Kolo 
polskie w nowym parlamencie — to oświadczył sta­
nowczo, że nie może się ono absolutnie wiązać ani 
na prawo, ani na lewo, nie może sobie rąk wiązać 
żadnymi sojuszami. Dziś zresztą, utworzenie jakiejkol­
wiek większości w parlamencie uważa za zabójstwo 
tego parlamentu. Po wysłuchaniu mowy p. Abraiia- 
mowicza udzielono mu votum zaufania.

Polacy W Paranie. Bawiący czasowo we 
Lwowie redaktor P ra w d y , wychodzącej w Knrytybie, 
p J. Ok o ł o w i e  z, wygłosi dzisiaj o godzinie 6 
wieczorem, w wielkiej sali ratuszowej odczyt na le ­
mat „Polacy w Paranie*. Cały dochód przeznacza 
prelegent na rzecz „Domu polskiego* w Ostrawie 
Morawskiej. Bilety nabywać można w księgarniach 
Altenberga i Polskiej, wieczorem przy kasie. Nie 
wątpimy, że zarówno cel, jak i interesujący lemat 
tej prelekcji zgromadzi dzisiaj liczną publiczność w 
sali ratuszowej.

Biskupstwo płockie. W  Płocku — piszą 
jEcha płockie  i Łom ż — utrzymuje się uporczywie 
pogłoska, jakoby poważnym kandydatem na biskupa 
płockiego byt ksiądz hr. Szemoek, obecnie kapłan 
przy kościele katolickim w Saratowie.

Stanisławów. (B al). Na rzecz bursy im. 
Kraszewskiego, odbędzie się tu dnia 2 lutego ma­
jący świetne tradycje bal. Nad urządzeniem go pra­
cuje komitet, złożony z kilkudziesięciu obywateli tu ­
tejszych, pod przewo Inictwem dyrektora szkoły real­
nej p. Nowosielskiego.

(Sam i się zgłosili). Dwaj złodzieje Czajkowski 
i Ostarz, którzy przed dziewięcioma dniami uciekli 
z aresztów w Tyśmienicy, zgłosili się dobrowolnie 
do sądu obwodowego w Stanisławowie.

(M iłośnicy sceny). W  sobotę i niedzielę m ie­
liśmy tu miłych gości, członków tow. dramatycznego 
lwowskiego: „Miłośnicy sceny* dali dwa przedsta­
wienia na rzecz pomnika Kościuszki, mającego sta­
nąć w naszem mieście. Publiczność tutejsza przyj­
mowała gości lwowskich bardzo serdecznie.

Samobójstw popełniono w r. 1900 w W ie­
dniu 500. Z tego odebrało sobie życie 392 mężczyzn, 
a 108 kobiet. Najwięcej, bo 60 samobójstw było 
w czerwcu, a najmniej (26) w grudiiu .

Wiadomości giełdowe.
W iedeń  14 slycznia. 

(fr.) Z Nowego Jorku donoszą, że kurs szler* 
lingów podniósł się tam na 4 dolary 90 centów a- 
merykańskich i że przy tym kursie spekulacja wysy­
łania złota z Ameryki do Anglji staje się już zy­
skowną. Wiadomość ta podziałała bardzo korzystnie 
na giełdy europejskie, gdyż wzbudza nadzieję, że na­
stanie obecnie okres przypływu złota z Ameryki, co 
musi oddziałać na obniżenie stopy procentowej. 
Wogóle sfery finansowe w Europie liczą na to, że 
w tym roku musi stopa procentowa w Europie zna­
cznie obniżyć się i podobno wielkie banki noszą się 
już z myślą obniżenia niebawem procentu, jaki pła­
cą od obcych kapitałów, ażeby w len sposób zmusić 
publiczność do lokowania swych funduszów w papie­
rach. Wiadomości z Chin brzmiały także dosyć po­
myślnie, mówiono np. że brat cesarza chińskiego 
wybrać się ma do Europy, by cesarzowi niemieckie­
mu złożyć wizytę w Berlinie i w ten sposób przy­
pieczętować kontrakt pokojowy. Pod wpływem tych 
wiadomości poprawiły się znacznie kursa wielu pa­
pierów.

Wiedeń 14 stycznia. Zamknięcie giełd) godz. 2 m. 30. 
Akcje austr. Zakl kredyt. 664’—, Akcje węg. Zakł. ki ed- 
6 7 0 —, Akcje Anglobankn "6p 50. Akcje Unionbankc 
537-—, Akcje Laenderbanku 406’— , Akcje Bankvereinc 
459'- -, Akcje Bodencredit 864'— , Akcje gal. Banku hipo 
tecznego —■—, Akcje kolei państw. 671-—, Akcje kole. 
połudn. 169' Akcje tram  w. lit a) 243-—, lit. b; 
240‘— , Akeje kol. Elbethal 470 '—, Akcje kol. Północnej
62 05, Akcje kol. Czerniowieckici 533 —, Akcje Alpiny
430'—, Akcje Bima Muranji 4 52 50, Akcje pragskiegt 
Tow. żel 1623'— tow. — '—, Akcje fabryki broni 253-— 
Akcje tureckie tytoniowe 291'—, Oblig. węg. indemn 
—•— , Renta majowa 98 30, Austr. renta koron. 98'30 
Węgierska renta koronowa 92 20, 56 1. listy Tow, kred, 
ziems. 9110, 4 proc. listy Banku kraj. 92'—, 4 i pół proc 
listy Banku kraj. 98-75, 4 proc listy Banku hip. 90 '— , 
4 i pół nroc. listy Banku hipot. 98 23, 5 proc. lis*)
Bankn hipot, 109-50, 4 proc. Gal. oblig. propu. 95 90. 
4 proc. Gal. poż. kraj. z rokn 1893 93-—, 4 proc. pr- 
iyczka m. Lwowa !775. Losy tureckie 104 75, Marki
117 65, Ruble 255-— .

Przyjechali de Lwowa.
dnia 14 stycznia 1901 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Rostworowski z Tor- 
,'kiego. Ilr. M. Borkowska z Mielnicy. Br. Jorkasz Koch 
z Tarnowa. M. Reichard de Reichersberg z Dąbrowy. 
W. Kopczyńcki z Warszawy. M. Zieliński ze Złoczowa. 
M. Torosiewiczowa z Kołomyi. W. Artymowicz z Kijowa. 
M. Ujejska z Pawłowa. E. Schinitt z Baworowa. W. Tru- 
skolaski z Płonnej. K. Schaukal z Wiednia. W. Urich z 
Budapesztu. H. Wolf z Wiednia. A. Stankiewicz z Wo- 
licy. W. Jeruzelscy z Kijowa. Z.) Zakrzewski z Ozołhan 
W. Olszański z Podwołoczysk. L. Dynasz z Wygody. Dr. 
J. Walewski z Nossowa. Dr. M. Goldliamer z Sanoka. 
J. Bogdanowicz z Kossowa. W. Mierzwiński z Odessy. R. 
Adamski z Bobrki W. Heilpern z Podola ros. E. Rubesz 
J Budapesztu.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Firma RUDOLF KRIMMER Lwółf
hotel francuski, u-viad,unia Szan. P. T. odbiorców, że 
na podstawie specjalnej umowy z fabryką zniżamy 
ceny prawdziwych petersburskich kaloszy i śniegowców
Sf> 1—2 z dniem 15 stycznia b. r,

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, cborób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 7

ooooooooooooooooo
O  M n n l r i i n n ”  O

M r
Gaz e t a  L o s o w a ń  i H a n d l o w a .  

Administracja: Kraków, Rynek główny 5
Dokładne w ykazy ciągnień losów anstrjackich  
i zagranicznych, listów zastaw nych , rnhrsa. 

spraw ozdania targowe i t. d.
U  P opularni/ dzia ł handlowy, giełdow y i infor. 

Korci abonenci o trzym ują  w styczn iu  1901 roku
q  b e z p ł a t n i e

O .M O C Z N IK  F IN A N S O W Y -  na r. 1901. 
Przedpłata  n y n o si:  <nn cały rok kor. 3.60, 

na pó ł roku 1 kor. 80 h. We Lw ow ie >przyj-

8 mu-je p renum era t•; B iuro  dzienników  S. Sokn- 
łowskieya. P asaż H ausm ana.

84 Nu,mer* okazowe darmo i o p la tn k .

ooooooooooooooool
SŁA W N Y  UCZONY, tak  n iedaw no  pisał 

do sw ojej p u p ilk i: „-Jako człowiek św ia tły  i
dośw iadczony i ja k o  tw ój op ie- 
kun  zalecam  ci nie używ ać n i- 
gdy innego  blanszu , jed y n ie  co 

^  ra n a  od ro b in ę  CREM E SIM ON dla 
■i ---A zachow an ia  lica od uw iędn ien ia  i

13 ruczm arszczek*. J. SIMON 
I * * ® !  i?  G rangs-B ataliere , P a ris .

Do nabycia w szędzie: W e Lw ow ie w  a p te ­
kach P P . MiKolascha i W ew iórskiego, w K rak o ­
wie w ap tek ach  P P . W iszniew skiego, R edyka, 
Mikuckiego i w składzie re fo rm  P. F easa . Z łoty 
M edal n a  P ow szechnej W ystaw ie  1900. 2011

83 Dr. Kazimierz Hofmokl
b. asystent uniw. Jagiellońskiego, b. aspirant kliniki prof. 
Neussera i długoletni operator na klinice ś. p. prof. Alberta 

we Wiedniu
mieszka przy ulicy Karola Ludwika 1. 5 

I ordynuje dla chirurgicznych chorób od 2 —4.

nr. 2 z 15 stycznia lir. 
wyszedł już z druku i z i- 
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz t  r 

lorowe ilustracje.
Egzemplarz 40 hel. '^M i

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel.

Dr. Zenon Leńko
b dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
m’cacka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h
ud godziny 3—5 nop.jłudniu

„Raptularz kieszonkowy”
na rok 1901

ukazał się nak ładem  Śmigusa. Jes tto  elegancka, 
m aia  książeczka, a raczej cztery  tak ie  k sią ­
żeczki (na każdy k w arta ł p rzeznaczony  je s t  o so ­
bny  zeszycik), s tanow iące  ka landerzyk  i no­
ta tn ik  zarazem . Na każdy dzień  w roku  p rze­
znaczona je s t o sobna  ru b ry k a , zaw iera jaca  
oprócz zw ykłych d a t kalendarzow ych  i w ykazu 
p rzypadających  w tym  dn iu  ciągnień  ro zm a i­
tych losów , także spo ro  m ie jsca na n o ta tk i i 
uw agi. Na końcu każdego zeszyciku dołączona 
je s t o sobna k a r ta  n a  ad resy .

R ap tu la rz y k  pow yższy zasto sow any  je s t 
w yborn ie  do p o trzeb  w szystkich  in te ligen tnych  
w ars tw  naszego społeczeństw a, znakom ite  zw łasz­
cza usługi św iadczyć m oże ludziom , zm uszonym  
o w ielu rzeczach p am ię tać  i z tego pow odu  cią­
gle rob ić n o ta tk i, jak  ad w o k a to m , kupcom , le­
karzom , urzędn ikom  sądow ym  i t  d. R ó w n ież  
naszym paniom, k tó re  p ro w ad zą  dom ow e r a ­
chunki, m ożem y ra p tu la rz  te n  gorąco  polecić 
tem  bardziej, że cena je s t bardzo niska. 
W szystkie cztery  zeszyciki razem  kosz tu ją  3E 
Ct. (z p rzesy łką pocztow ą 4 0  c t .) .

Pieniądze należy nadsyłać wprost do 
Administracji „Śmigusa" (Lwów nl. Aka­
demicka 1. 10).

Uwagi o reformie szkół.
Jak powinna wyglądać noworoczna szkoła średnia ? Skre­

ślił J. K. Całczyński.
Do nabycia w każdej księgarni. Cena 1 kor.

Kantor wymiany
c. L itrzyi. palie, akcpepo Baih lipotecłiapo

kupuje i sprzedaje 51wsznlkiB naniery wartościowe i aioiiEty
po najdokładniejszym knrsie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.

G o l o s s e u m IK3T TEATR ROZMAITOŚCI 1 ^ 8
pod dyrekcją 56

£ X t N £ ^ T A  T H O U I S A

Codzienni* św ie tn e  przedstaw ienie (w  niedzielę d w a  przedstawienia) 
Występy pierwszorzędnych sil i ątystycznych.

P e r z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mej w i o e i t r .
Bilety wcześr i j go uabyc is w  biurze dzienników p  Płonna,, u1. Karola Ludwiga 9.
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P I O T R  S A L E S .

P A l  K R d Ł O W E J
CZĘSG P IE R W S Z A .

A m b o i s e .
—  Nie przeczę, m o ja  córko. K siążki k a ­

to lickie dały  m i m a ją tek , to je s t s tro n a  in te ­
re su ; lecz nie m am  p ra w a  opuszczać now ej 
m ojej w ia ry ;  a jeśli za n ią  trzeba  będzie um rzeć, 
a lb o  sklep strac ić  i m oje m ałe bogactw o i na 
to  je s tem  gotów ...

M agdalena m ilczała . S am a ona by ła ża r­
liw ą w  n aw rac an iu  n a  p ro te s tan ty z m .

Jak ó b  L ’H o m m et p raco w a ł jeszcze czas 
jak iś  w  sk le p ie : poczem  ojciec i có rk a  weszli 
n a  p ierw sze p ię tro , gdzie były  ich pokoje sy ­
p ia lne .

N iedługo św ia tła  pogasły  i cisza z a p a n o ­
w ała  w dom u księgarza . T ylko szyld z b lachy  
żelaznej, pok ry ty  ry su n k am i heraldycznym i, 
skrzypiał na osadzie, bo w ia tr  nim  porusza ł.

J a n  P u ltro t puściw szy konia stępo , m iał

już  w ydostać  się z O rlean u  na drogę do P a ­
ryża, kiedy dw óch  jeźdźców  przyby ło  do b ram y  
m ia s ta  i żądali, żeby ich w puszczono.

—  N ie w olno  — rz- łucznik na służbie — 
nic w jeżdża się bez g lejtu .

— A c h ! ,  p rzyby liśm y zap ó źn o  — zaw ołał 
je d en  z jeźdźców  ze złością.

— W a sz a  m iłość — odpow iedzia ł to w a ­
rzysz jego — p o trzeb u jem y  tylko w ezw ać ofi­
cera  dyżurnego , żeby n as  przypuścił.

— N ie ch c ia łb y m , ab y  ktokolw iek w iedział, 
iż p rzybyłem  do O rleanu .

— Jednak , w asza m iłość, n ie  m am y  in ­
nego s p o s o b u : sądzę bow iem , że n iem a p a n  
ocho ty  spędzit- nocy pod  gołem  n iebem  ?

—  W ięc rób  jak  chcesz, G iułio : lecz u p e ­
w nij się o dyskrecji oficera.

P o l tr s t  n ie  słyszał an i słow a, lecz odgad ł 
w szystko i bardzo  go zdziw iło, kiedy o licer 
w yszedł z odw achu , zbliżył się do dw óch  jeźdź­
ców , a poznaw szy  ich, w ydał rozkaz łucznikow i 
s trzegącem u  b ra m y :

— W puścić .
■Jeźdźcy p rzy b y w ający  w nocy pod  O rlean  

i w puszczeni bez g lejtu , n a  p ro s te  sk o n s ta to w a ­
nie ich tożsam ości, dali do m yślen ia Janow i

P o ltro t, a skoro  m inęli g ,o  zaw rócił i p o jechał 
za n im i.

•Jeźdźcy udali się tą  sa m ą  d rogą, w  k tó rą  
on skręcił kiedy opuszczał dom  księgarza.

— Ja d ą  n a  p lac —  m ów ił do siebie. — 
Gzy do b iskupa , czy do p rez y d en ta  m iasta . T o  
m uszą być p anow ie  z dw oru  królew skiego. J e ­
den p o d o b n y  do... Ale, nie, to  n iep o d o b ień stw o . 
P o  co by opuszczał Blois, gdzie obecność jego 
królow i p o trzeb n a  ?

N araz  P o ltro t zadrżał. -Jeźdźcy w jechali n a  
plac i za trzym ali się p rzed  sklepem  księgarza 
L H om m et. W yższy zsiadł z konia , a jego  to ­
w arzysz zap row adził d w a w ierzchow ce w b o ­
czną c iem n ą uliczkę. P o ltro t także zeskoczył z 
konia , uw iązał go u s łu p k a  kam iennego  i chy ł­
kiem  pod  dom am i podszedł o kilka k roków  od 
sklepu księgarza. S ch o w ał się w zagłębienie 
b ram y  i czekał.

Usłyszał n ieb aw em  lekki szelest, ja k  sy 
g n a ł : balkon  przy  oknie M agdaieny L H o m m et 
za jaśn ia ł i d rab in k a  szn u ro w a uczepiona do b a ­
lu s tra d y  sp a d ła  n a  ulicę. M ężazyzna, k tórego  
śledził P o ltro t, uchw ycił d rab in k ę  i w  p a ru  su ­
sach, wskoczył do p o ko ju  m łodej dziew czyny ; 
lecz pom im o błyskaw icznych  ruchów , ośw iecił 
go b lask  p ad a ją cy  z okna. I^oltrot go p o zn a ł:

o p arł się ręką  o ścianę, żeby nie upaść  i m ru ­
k n ą ł g ło se m :

—  P rz e k le ń s tw o ! F ranciszek  de G u ise !
K rew  uderzy ła m u  do m ózgu, poczerw ie­

n ia ło  p rzed  oczam i. W y ją ł szablę, podbiegł 
pod  sklep, wskoczył n a  d rab in k ę , przekroczył 
b a lu s tra d ę  i m iał także w paść do pokoju , kiedy 
książę wyszedł, uderzy ł go w  głowę i zrzucił n a  
ulice.

IV.

W którym czytelnik pozna pięknego Pazika
D om , k tó ry  za jm ow ał w P aryżu  B e rn a rd  

des A renelles, ad w o k a t p rzy  p arlam en c ie  s to ­
licy, b a rd zo  był p ięknym , a B e rn a rd  des A ve- 
nelles, po tężn y m  ad w o k a tem . P o  ojcu odzie­
dziczył do b ra  ziem skie i u r z ą d ; B e rn a rd  p ro ­
w adził korzystn ie u rząd , zaokrąglił d o b ra  i n a ­
g rom adził w ielkie kap ita ły . B e rn a rd  des A ve- 
nelles był w reszcie człow iekiem  pow ażnym  — 
o ty le pow ażnym , o ile p an i M arcelina, jego 
m ałżonka , by ła  d ro b n a , d e lik a tn a , tłu śc iu tk a  i 
lu b iąca  przy jem ności.

Jak im  sposobem  B e rn a rd  des A venelles, 
człow iek pow ażny , cz terdz iesto letn i został m ężem  
pan n y , k tó ra  nic m iała jeszcze la t dw udziestu ,

je s tto  ta jem n icą , przez h is to rję  nie w y ja ś n io n ą ; 
lecz B e rn a rd  kochał żonę, k tó ra , choć n ie  sza­
la ła  z m iłości dła niego, rządziła dom em  b a r ­
dzo rezo lu tn ie  i w odziła m ęża za nos jak  
m ałe  dziecko. N a je d n y m  ty lko  punkcie je j 
n ie u s tą p i ł : żona by ła katoliczką, on pozostał 
p ro te s ta n te m .

P rzez  kilka m iesięcy M arcelina uw ażała , 
że b a rd zo  je s t n iep rzy jem nie  chodzić na m szę 
s a m e j ; lecz od dn ia , w k tó rym  m łody panicz, 
p iękny , s tro jn y , w ypiżm ow any , p o a a ł je j z g a - 
la n te r ją  św ięconej w ody, pow iedzia ła  sobie, że 
zw ażyw szy w szystko, lep iej, że m ęża z n ią  nie 
było. A, że bard zo  dob rze  by ła w ychow aną, 
zap o m n ia ła  o p an iczu  i nie m yślała  o tem , co 
je j się zdarzyło . W ielcy p an o w ie  nie dla n ie j. 
W ielcy  p an o w ie  m a ją  k ró tk ą  pam ięć, a  jeżeli 
tra fe m  w zrok ich pad n ie  n a  żonę m ieszczanina, 
ad w o k a ta , to  d la tego  tylko, że znużą ich p ię ­
kności dw orsk ie, do k tó rych  je d n a k  p rędko  p o ­
w raca ją .

M arcelina w iedzia ła  to  w szystko i gdyby  
przyszło je j do głow y —  przypuszczając, że 
m ogłoby  p rzy jść  k iedykolw iek — żeby p rzestać  
kochać m ężr, nie by łaby  zapew ne w y b ra ła  
dw oraka.

{Ciąg dalszy nastąpi).

Doniesienia rozmaite
po l 1/* centa od wyrazu.

Bilety w i z y k n  ' f * Ż e , kvr!y
konywa po -ii ce; c  zakbd ar.y- 
styczno-Utojfs u -jy Antami Przyszlak v;e 
Lwowie, ul Li- kgo  4, 1

C. Ir. tłJząd pocztowy i telegraficzny

ekspedytora.
w Pruchniku poszukuje 

61

Ciemny muzyk, Stroiciel fortepianu,

fortepianie, który grywa ta że na wie­
czorkach karnawałowych poleca Bię 
względom szanownej Pub'icznośei. — 
Bliższa wisdomość pod literami B. D. 
plac Dominikański 1. o, I piętro, drzwi 
nr. 5.

Cztery pokoje i i S S U BK i .
konem, przedpokojem, do najęcia w ka­
mienicy Towarzystwa prywatnych urzęd­
ników plac Dąbrowskiego 4 (Cho-ąż- 

czyzna). 42

Lekarz dentysta 
P. SCHNITZER

mieszka obecnie pl. Halicki 14, wyko­
nuje wszel»ie w zakres pcstępowej den- 
tystyki wchodzące czynności: zęby rpra- 
wne w złoto i aluminium, robcty koro­

nowe i most we. 45

POTANIAŁY SWIEGE S  j"wa_ei
t Han­
dlu Leonarda Soleckiego Lwńw,

B a t W c g d  8. 384

Poszukuję ukwalifikowa- 
nego 

n a u c z y c ie la  
f ilo zo fa

do przygotowywania d w ó c h  uczniów 
gimnazjalnych prywatnie na wsi Pos 
do ob;ęcia zaraz. — Zgłoszenia pisei.--.c- 
Z podaniem warnnków i dołączeniem 
Switde tw ped adresem : B r o n i s ł a w  
f t o l f a r t ł i  w  K u r z a n a c h .  Pierw­
szeństwo mają starsi panowie, którzy wy 
każą się prakty ą dłuższa w tym za- 
_______________ wodz e._________  ___
p r z y j m u j ę  u c z e b i c e  na praktykę i 

przygotowanie do egz-inbnu frtb lo ..- 
skiego. P o c z ą t e k  l i  a r  h u  1 5  H ly - 
e z n lm .  B f i t r j a  B i e l s k a  ulica Pań­
ska 5. 51

Panna biegła w krawieciyżuie poszukuje 
zajęcia w miejscn lnb prow-ntji — 

Wiadomość ulica Po’na 1. 10 l  J. Zubik 
Lwów. 63

76 et
w  ‘

C m a  b e n v o  Ło-O l l l d l t i O  M a $ ł, des r
Mceło kn h nne, F I W O ,  W Ó D K I

we flaszkach poleca n jL n e j
Hindel Towarów kurze m y ch  

Kaanmieria A d a m s k i e g o
Lwów Chorąiczyzna 14- 60

Ś w i e ż u t k i e

M A S tQ  d u ero w e  z  Koroną
f lV *  V, k i l o ,  7 5  “W

MARMOLADĘ morelową ‘/» z do 70, 
MARMOLADĘ owocową V, kilo 44, 
SMALEC, MĄKĘ i DROŻDŻE (nisza*o-

Z. Zadurmicz i Sjfilka
64 Akadtmloka 6

Seainir? ■ tłh p?szDkBie lekcii: zaWuM I I  L jO lftu  bardzo skromr.em 
wynagrodzeniem. — Wiadomość bliższa 
w Administracji , Dziennika polskiego*

k a m i e n n y  górno- 
SZiąttkl najlepszej jakości 
dostarcza w workach 

plombowanych

T i'”.  Stanisławy Tiiszpstiej
■1. Akad.mleka 12. 21

Z arząd dworu Kozina
p .  J e z u jś -A I  spr/edije salcesony 
kilo u 1 złr. '.!'J ct. wyborny bulion 

z wołowiny i zwierzyny kilo po 5 złr 
Kupi dwa korre białej koniczyny bez 
kanianki. '  y6

10 centów
od kilograma 

t y l k o  Handel 
we Lwowie ulica

opustu daje 
przy każdym
gatunku 

K A W Y

L n d a  Soleckiego
"  t o r e g o  8 .  59

S tu d e n t  anfwersyt-tu> chwalebnych 
WIUUGIII obyczajów, wypraktykowany 
pedagog, będzie w domn w miejscu nczyć 
sumiennie i prowadzić moralnie dwóch 
uczniów z niższego gimnazjum za wikt 
i stancję. Za dobry skutek pod powyż­
szym warunkiem prawie ręczy. Adres 
w  administracji .Dziennika Polskiego".

A P P P P P P P P P P P *

Poszukuje 8?ę
r z ą d c y

dj samoistnego prowadzenia 
gospodarstwa w  majątku ubek 

Kołomyi
Zgłoszenia wraz z odpisem świa­

dectw przyjmuje
Zarząd debr *  BOJANOWIE.

Do lotifit c M o m u !

ii

Drzewo jaw ort wc, gruszkowe
orzechowe, hebanowe, sre­
brne i o lsza ,

Oprcwy do piłeczek drewniani 
i stalowe,

Młeczkl włoskowe angielskie, 
Yzory włoskie do yryrzynania 
Kompletne kasety i kartem 

z przyrządami do wyrzym ni 
Kasety z narzędziami stola r- 

skiemi,
Aparaty do wyprania rysun­

ków na dr; e wie,
Styfły platynowe,
fiłyroby z drzewa do wypalania

polecają najtaniej 63

Friedrich i Beacock
L w ów  

ulica Hatmafiska I- 4
i fok  cukierń; W -g) Grossa).

o o o o o o o o o o o o

WĘG EL KAMIENNY najlepszej ja­
kości cet In ir  po 8 0  i 7 0  ct. dostarcza 
w wo>kac 
plombow.7. Damskie Biuro handlowe

Kościuszki 4 11

o o o o o o o o o o o o

Ja Anna Cśillag

Długi apa wypróbowany

instytut wimm
Dla zal głoś il berlińskich bez 

Ż4dny*h kasztów.
Załatwia równirż dyskontowania weksli, 
wyrabianie pożyczek i t p naty.-.hmiast 

i t od dyskre ją !
Oft rty ped W 2351 Urząd pocztowy 37 

w Berlinie 41

X ^ P P A A F ^ F A F V X

A d r e s s e n  “
al!er Berofe u ud Lander zur Versen- 
dung von Off -rten behufs G schftfts- 
verbindun,»en mit Portogaraobe im 
Internat. Adressenbureau Josef Rosen- 
Zweig & Sohne, Wien, I. B&ckerstruse o 
laterOib. Teltf. 8155. Prosp. freo. 
.Bi1 1 nurrr-r I ’ • • —

zs swem' >85 etin. długi mi wł-isa- 
mi olbrzymiemi .L oeley*  dostałam 
tak we przez 14-mies. nży aanie nu-j 
własno wynalezione, pim ady. Tako­
we nznane z stały przez słynnych le­
karzy jako jedyny środek przeciw 
wyp danin włosów do przyspieszania 
wzrudu, wzmucuiunia korz ni Przy­
czynia się dla panów do otrzymania 
silnego rozrostu brody i nadaje już 
po krótkiem uż ciu włosom na gło- 
w e  i brodzie naturalny połysk i ob­
fitość, ochrania, je przed wezesnem 
posiwieniem aż do późnego wieku. 
Cena jedneuo tyglelka 1, 2, 3, i 5 zł.

Wysyłka pocztowa codziennie za 
poprzedaiem nadesłaniem pieniędzy 
tub za zadczką na cały świat z G- 
bryfci, dokąd zamówienia posyłać 
należy. 42

A n n a  C a l l t a s ,
Wiedeń, I., Seile-gasse 5.

Skład ęrłówoy we Lwowie: Beraard 
Fćln, . G r a n d  H o te l “.

z\Obierajcie używane

Marii listowe
wet najpospolitsze, dla kształcenia bie­
dnych chłopców do stanu duch iwnego. 
R -zdawane bywają piękne religijne pa­
miątki, głównie różańce krzyżac ie, me­
daliki św. Antoniego i P. Jezusa z Pragi 
Zap tania i posyłki do biura Bethlehem 
B r e g e n n ,  (Vorarlb°rg). 5005

c o o c o o o o a o o o o  
o

u o j u o u o o o o a u c o o o o a a  io o o u s o o o u c k j^ c o u .
ł! R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 5 8 .
Orj 
O

W Y M IA N YDOM B A N K O W Y  i K A N T O R
24 pod firmą:A U e U S F  SG H E L L E N B E R8 i S Y N

we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszel­

kie papiery wartościowe i monety I poleca
d o  c i ą g n i e n i a  2  s t y c z n i a  1 9 0 1

P  i *  o  n i  e m  y

Główni wygrana Koron 300.000

na losy kredytowe z roku 185S-go 
po koron 18-50

) Na losy regulicji Duaaju po k -ron 8 50 Główna wygrana Korea 140.000
Wydawnictwa »ascty losowań .NADZIEJA* preaunaarsja roczaa koron 3-40 

|  na prowincji koron 3 60.
r>r o 30 •Jcoann.Taoocooo. o o o o r o n e r o o o o o r  c o o r y p  -rp p rp

u
n
O
E
o

L
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Dra Fryderyku Lsngvela balsam brzezowy. Już
*am sok roślinny pł.nąey z erzozy. jeżeli w pnin wy- 
świdrowano dziurkę, Dany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy śiodek piękności; ieżeji jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrz^uzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie endowny skntek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lnb inne 
miejsce skóry tym balsamem, te jeż nazajntrz ranę 
odp dają prawie alaznaezae łupieże ze skóry, która 
staje slg przezts lónląoe białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z Ospy 
1 nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość na owa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo' 
ność nosa atłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
ożycia 1 zł. 50 ct. Dr, Leaglela mydło beuzeceawe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrr.ądzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianow icie: we Lwewł* u Z. 
R nckera; w Krakowie u W iktora R edyka; w Czernlewoaoh n Go licho-, iiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt ts Fontin drogueija; w Taraopsln n Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tanowie n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
sko u Alfreda Blomenthala i w droguerji A. Haas. 6001

^ y l l t o  z ł r .  3
Najstosownitjszy podarek na

lub jako pain ątka po im a; tych
S

- TO-

Portrety naturalnej wiehoścl
z każdej nadesłanej fotr-grafji. Termin 
wykonania 10 dai. Podobieństwo za­
pewnione. — Fotografię zwiacam nie 

uszkodzoną. 30
Fremiowany zakład sztnk pięknych

Siegfried Bodascher
WIEN I I ,  Praterstrasse 61.

( Iffij11
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“ C A S C A R IN E  L E P R I N C E  ”
W v lw ó r użyteczny z C ascara Sa^rada.

W Y P Ę ńZ A JĄ C Y  ŻÓŁĆ I ROZ W ALNIA JĄCY 
Akademia Medyczna w Paryżu 12 Czerwca — Alftckmia Umiejelnosci i{?n Kwietnia 1892. 

ZA T W A RD Z EN IE  CHRONICZNE — SŁABOŚCI W ĄTROBY
Przeciw  gnllcowy » r « u n ó w  trawleDim.

O SŁABIENIE KANAŁU PR ZE W O D O W E G O  T R A W IE N IA  
Z a t w a r d z e n i e  w s t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a .

K A M IEN IE ŻÓŁCIOW E
Działanie te^o środka jest regularne, łatwe do zastosowania, bez obawy przywyknicnia, 

zmieniając sposób użycia; skutki znakomite w za twa rdze ni ach ch ron icznych , w s ła ­
bościach w ą lroby, w kam ien iach  Ż ó łc io w ych , o ty ło ś c i,  etc. Jedyny środek na 
przeczyszczenie w stanie brzmicuuyni, podczas karmienia i przeciw rozmnażaniu się mikrobów 
reumaiycziiych (Dr Kqux) w zapaleniach całego organizmu z powodu nadwerężenia kiszek, etc. 
lin?3 31 Dwie pigułki przy każdern jedzeniu, albo wieczorem przed pójściem do łóżka.
Uuód onjoZid]llQ(Elixini jedna albo dwie łyżeczki od kawy, albo stołowe, stosownie do wieku.

(Zwiększać lub zmniejszać dozę stosownie do skutku.) 
f  JllH PA lW flW  ! Czopki do stolca na Cascarinie dla przyspieszenia lub ograniczenia 
t i t ln L f lR IL U i iL h j  | skutku w zastosowaniu do pożądanego czasu,

Waina Uwaga.— Dlauniknienia licznych podrabiać i naśladownictw pod nazwami podobnymi 
prosimy Panów Doktorowo wvrażnezapisywanie na rccept-«ch : C a B c a r in e  I.o in^lnce.

Do nabycia we Lwowie w aptekachlPp. Mlkolasoha i Sp. i wewlórsklege w Krakowie, w aptekach Pp. Wl8znlew8klegs. i Redyki.
i Mlkueklego 2001

lO O C O O O O W A T O O O O O tfl

Sapomenthol
(Msść Capomentholowa)

nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugenlu8ZS 
Matuli aptekarza w Radomyślu keto Tarnowa.

Dostać można w każdej większej aptece po 
cenie : Słoik próbny 1 kor. 40 hal. słoik dnży 
5 koroD. Po ot zymaniu należytości lub za za­
liczką wys\ła wprost 2 razy dziennie apteka 
W Radomyślu koło Tarnowa. Przesyłając pie­
niądze dołączyć uależv Da przekaz 12 hal. a aa 
przesyłkę ofrankow>oą 60 h 1 Na stoik p ró b n y  
z przesyłką franko 1 kor. 85 hal. 8

Celem ochrony przed naśladownictwami 
prooze żądać »y raź* |s : .Sapom-nthciu wyrobu 

I przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, jakieS Eugaulu8za Matuli 
przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący

M kO O O O O O O O O O O O O C K W O O O O O O fB i

Licytacja publiczna
odbędzie się dnia 22 stycznia iy01  od godziny 9-!ej rano ce'em 
sprzedaży drzewa mater,ało vego i opaloweg r na pMu stojącego w la­
sach do dóbr rz. kat. Artybiskupstwa naLżącyth, a to za gotówkę

zaraz pr/y licytacji uiścić się mającą.
Przedmio‘em sprzedaży są:

1. W rewirze Dunajów I. powiat Przemyślany 428 dębów,
11.144 grabów, 171 jasionów bizostow , 112 br/oz i 833 osik.

2 W rewirze Dunajów II., 41 SAtuk dębów, 1,376 grabów,
458 brzostów jaworów i 288 osik.

3. W  rewirze Pleników 258 metrów bukowo-grabowych drzewa 
opalowego.

4. W rewirze Pcdusów  370 dębów.
5. W rewirze Konkolniki powiat Rohatyn 180 dębów, 4.833

grabów i 77 sztuz trzostow .
6. W rewir e Kozłów, powiat Brzeźany, 193 sztuk dębów, 64  

grabów, 23 dąb*ów i 11 osk .
7. W  rewirze Markowa, p ow at Pcdnajce, 55  dębów, 800 sztuk 

osik, ora7, gotowych urąbany.h 1 226 metrów bukowo-graoowyck  
drzewa opaław^go.

L:cytacja odbędzie się we Lwowie p;zy ulicy Śnieżnej Nr. 5 
I. piętro (v.s a v,a probostwa P. M. Śnieżnej), zaś wykaz przezna- 
czom ga ns sprzedaż drzewa można przejrzeć w kancelarji Admi- 
n stracji dóbr. 82

Z Administracji temporałiów I dóbr rz. kat. Arcy- 
blskupstwa we Lwowie.

(fA R O S tó W S H E lf  REC BLK II
p o l e c a n e  p r z e z  p i e r w s z e  p o w a g i  l e k a r s k i e  1

H a n d e l  h e r b a t /  i  k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
w «  L w o w ie , p la c  M arjackl I. 10.

poleca

HBBBiTĘ ZBIORU MUOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Nr. 1»/, kg. a. 1-61 
.  a ,  ,  .  2 —  
.  8 .  .  .  3 -
• G  ,  I  4 —
,  G  » ■ 4'—

Cenge czarna ...........................
8euoheeg „ ............................

,  ,  zbioru majowego
Kaycnw .  . . . . . .
Melnnge dtl Londraa . . .
Wy8letvkl z własnych h e rb a t ................................., 1

„ z nsjlepszych herbat 18U
Ceny herbaty oznaczono na ‘/g kilo w paczkach pi.

9 '/, */* i V. kilo.
C imlkl wysyłam na żądacie franco

l y u p j j

a r o  s ł  a w iu  *
c e s . i  k r ó l d o s t a w c a  n a d w o rn y ]  

0 0  n a b y c i a  w s z ę d z i e .

B U D A P E S Z T  j WIEOEŃ £ 5 3 BERLIN

Brazay’ego
Wódka Francuska

35-letnla marka światowa.

Nieodzowny środek domowy
znakomity do n ac ie ran i przy zaziębieniu, podig-ze, renmUyzm e. myciu głowy, 

ciała, do pielęgnowania, zębów i nat itp. według dołąuzouego przapisu.

ii h „ ło . i i  1 it 1 1 faute ;k a  1 K. 8 0  h.

przedniejszy destylat miętowy 2 kor.
|2 butelki 1 K., 1

Brszy'go Alkohol de Menthe, na;

Wszędzie do nabycia
w aptekach, droguerjach i we wszystkich większych handlach.

Prawdziwość ochroniona prawnie.

B U K A R E S Z T  [ t t t 3  M O S K W A

Chief-O fflee: 48. B rix ton -R oad . Lon don , S W .

A. Thierry^go prawdziwa maść centytoliowa
jest najsilnńjNzą maścia narywająrą, dokładnie czyści, 
uśmierza bole, goi szybko, odiniękcza, a przez to uwalnia 
od cist obcy h, które do wnętrza się dostały. Jest nie- 

[zbędną dla t u r y a t O w ,  k o l a r z y  1 J e ż d ż c ś a .
j j ^ *  Do nabycia w aptskach. Pocztą franco dwa słoiki 
3 kor. 59 p. Słoik na próbę za poprzeduiem zaliczeniem 
i kor. 80 hi. wraz z prospektem i spisem składów wszyst­
kich krajów na świecie, rozsyła aptekarz A. Thlerrye’go 

fabryka w Pregrada koło Rohitsoh-Sauerbrun.

Wystrzegać się należy naśladownictwa i uważać na powyższą markę ochronną 
Dmiesz zo> ą oa każdym sł' ikn. 6002

P o c i ą g i  k o l e j o w e  p o d ł u g  z e g a r a  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o  o d  1 m a j a  1 9 0 0 .

iło Lwewa przyehodzą
Kraka, wa (2*81*, 9'45 noc) 
Pedweisozyak (głów. dw.)

,  aa Podzamcza 
Taraopela-Kcpyczyalec 
Barok W.-Orzymałowa 
Jarosławia . . . .
C ieraU w iea-lU ku. .

i Stryja, Ławecz, Budapszitu 
i Stryja, Gkyrowa, Sucho) i t  
i  Skryta, Btazizlawowa . ,
i B 4 l o a ...........................
i  Rawy Ruakloj I Sokala
i  J e ż o w a ..............
z B-snohowio . . . .  
i Z uioj Wody 7'10 r. *
» P oiiągi posplesaze (S ek aelliO fe)) §

raou przedp. pepeł. wiecz. nec
61C 8 50 1*86* 6*46 8*40*
8*85 8-CO 9*86* 6*40 10*80
8*12 7-40 2*80* 5*17 10*12

8*80
2*86* 10*26
246 6*40

6*1 J
11*45
11*66 1*46* 6*66 5.0*00

12-SO*
8*05 10*8b
8*05* 1-46 10*86
8*06 1*46

6*66
12-06

6*00 8*16 8 1 4 6-66
7-46 12*66 »•“»# 9*289
6*46* f“ lC 794 8*60
6*10 9‘0C 11*16 5*45 8*49

Ze Lwewa odohodzą:
do Krakowa. (8*40 rano)
de Pedwołoezytk z gł. dw.

,  z Podzamcza 
de Tarnopola - Kopyezyaiee 
de Berek W.-Orzymsiowa .
d» J a ro sG w ia ......................
ds Csarslcwiec-Itzkan . . 
da Chodorowa-Podwysok. 
de Stryja, Ławeez., . ,J- 
da Stryja, Chyr., Buehaj (t) 
do Stryja, Stanisławowa 
do B o a c a ......................
de Rawy ruakiej i Sokzja . 1U-2U 7'26 ro ję t t
do Janowa / >18 wloe. t t  1'SOfł 8-16 6-1 8 #  M*JI
do Brzoskowie 2*51 * n. ś. b*45* 10*10 2*15* 7*48 8 26
do Zimnej W edy 8*™) * . 4*10 8*46 6*25 6-40 10*60

od 1 /6  8 l / f i  i od 1 6 /9  8 0 /9  eo d rio ś , a  od l | 6 — 1 6 /9  w oiodsieio i święte;

nuże przedp. pepeł. wises.
4*15 8*20 2*56* 6-20
6*20 9*26 1.66* 7*10
5-48 9*42 2*08* 7*88

9*86
9*85 1*66*

8*80
6*86 9*66 2*46* 6.10
6*80 9*46 2-45*
6-źB 6*25

9’00t 3*05 7*00t9*10 7*00
10*20
10*20 7*26

9*15 l-aotł 8*16 6*18#
b*46» 10*10 2*16* 7*48
4*10 8*46 6*26 6*40

o
110* 0 
112*40 
11*00 
11*28 
11-10 
11*00

/10-40
12*61

• o d  1 /9 — 1 5 /9  ♦  1 /9 — 1 5 /9  w  dai p ow n ed a ie i t t  1 /9 — 15/9  w  oiediieł# i św ięto; 00 •<  1 /9 — 81/6
i od 1 9 / 9 - 8 0 / 9 )  '  od 7 /6  1 0 /9 .

Peeiąg blyikzwl.zuy edehedai i t  Lwowa gedilole •  8*80 raao ; pnyshedzl de Lwewa e gedilolo 8*15 wieeiśr.

CHOROBY PIERSIOWE

S y ro p  z  P o i t o f o r a i  W a p o a
pp. GRIMAULT et Cie. Aptekarzy 
Syrop ten pow szechn ie  zaleca­

ny przez lekarzy, nader sku teczne  
sp raw ia  działanie w c h o ro b a c h  
p łuc  i oskrzeli piersiow ych; leczy 
nnjuparczywsze ka tary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników ,* 
pow strzym uje krztuszenie się i  za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak  rozpacznie nieznośnego  d la  
c h o ry ch . P od  je g o  d z ia łan iem  po­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza sie i c h o ry  odzysku je  szybko 
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w główuych aptekach

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Beisera, Ehrb&ra, Ruckora 
2015 i Sklepińskiego.

Odyowiedzialay ** redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Baraćski, Właściciele i wydawcy; Dr. K. Ostaszewski-Baraóski, Milski i Sp. Z drukami M. Schmitta i Sp. pod zarządem SŁ. Piotrowskiego.


